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w dziale przemysłu i i-andlu.
Rada tnmiaferyalna odrzuciła

W arszaw a 16 marca.
(F .) Warszawska Rada ministeryalna je­

dnogłośnie odrzuciła kandydaturę bar. Ro­
gera Battaglil, wysuniętą pizez zgromadze­
nie posłów galicyjskich na stanowisko de­
legata w  dziale handlu i przemysłu dla Ga- 
Ifcyi.

W obec tej odmownej uchwały rządu 
polskiego “  Z g r o m a d z e n i e  p o s ł ó w !  
g a l i c y j s k i c h  w  najb liższych dniachj 
zaproponuje Radzie ministeryalnej cnwegc 
i  to takiego kandydata, którego zarówno 
kwalifikacje, jak  i dotychczasowa niena­
ganna działalność i wogóie przeszłość nie 
staną na przeszkodzie w  objęciu tego  od­
powiedzialnego stanowiska w  Galicyi, t. j. 
delegatury w  dziale handlu i przemysłu.

Dalsze kandydatury, a  m ianow icie: inż. 
H enryka  D u t k a  w  dziale robót publi­
cznych, pos. Herm ana D i a m a n d a w  dzia­
le  górn ictw a, inż. K u c h a r s k i e g o  w  
dziale a p row iza c ji. W łodzim ierza  T e t m a ­
j e r a  w  dziale k u lim y  :i sztuld. —  Rada 
ęmuisteryalna zatwierdziła.

Kandydatu rę pro?, gimn. Józe fa  Zacłurę  
w  dziale ro ln ictw a z powodu braku kwali­
fikac ji nie zatw'erclzono.

# # Si
N i e z a s z c z y t n e  pominięcie p. bar. Ro­

gera Eattaglii przez rząd warszawski i wprost 
z l e k c e w a ż e n i e  pomimo głośnych kwa- 
li ikacy j11 jego osoby —  wywołać musi w pol­
akiem społeczeństwie w Galicyi silny oddźwięk.

Będzie to oddźwięk oczywiście r a d o ś c i  i 
zadowolenia, iż najwyższa magistratura w y­
zwolonej Polski doskonale oryentuje sio w  tem 
kiełkiem bagnie zaustryaczonych „w ielkości11,

kandydaturę bar. 3attaglii.
i korupeyonistów, wychowanków różnych cen­
tral, których działalność przeplataną jest „ta- 
jemniczemi“  aferami :i skandalami!!

A  dalej,.,
Odmowna ta uchwala Rady ministeryalnej 

jasno i dobitnie stwierdza, iż nie wystarczają 
same kwalifikacye, boć trzeba mieć jeszcze o- 
d r o b i n ę  czystości charakteru i dobrej woli 
służenia sprawie obywatelskiej...

Iy c h  zalet nie posiadał n i e f o r t u n n y  
kandydat posłów galicyjskich i dlatego prze­
padł z kretesem!

A  dalej....
Odmowna uchwala Rady ministeryalnej jest 

równocześnie policzkiem dla posłów galicyj­
skich (Myśmy to nazwali prowokaeyą w arty­
kule z d. 10 marca p. t.: „Posłowie galicyjscy 
prowokują'1!!), albuwiem dano iin do poznania, 
iż w niesłychany sposób kompromituj! się, w y­
suwając podobnych kandydatów... Powinno to 
być zresztą dla nich bolesną nauczką na przy- 
s / ł o ś ć j ' . ó . ' , ś „ ?. ’ * ' * .

A  dalej...-
P. bar. Battaglia powinien raz wreszcie zro­

zumieć, iż w  odrodzonej po tylu nieszczęściach 
Polsce nie wolno wyciągać mu rąk po jakąkol­
wiek władzę, bo nie ma ku temu najmniejszego 
prawa i kwalifikacyi, wypływających z poczu­
cia bezinteresowności, sprawiedliwości i cho­
ciażby cienia zasad etycznych... ,

A  wkońcu...
Znamienna ta uchwala gabinetu mmisteryal- 

nego, naszem zdaniem, nikogo nie powinna za­
skoczyć, ani opinii publicznej, ani reprezentan­
tów  Małopolski ani tem raniej samego barona 
Battaglię...

(Nominacya 
$wr~ ^ -0— . Kraków 17 marca.

(§ j Jak słychać w s z e c h w ł a d n e m u  p. 
radcy „dworu 11 Kędziorowi udało się przefor­
sować kandydaturę p. radcy „dworu" Herbsta 
na stanowisko kierownika likwidować się ma­
jącego Urzędu kraj. „Odbudowy Galicyi".

Nominacyę tę —  jak głoszą wtajemnicze­
ni —  zatwierdziła już Komisya Rządząca, je­
dnakże z podaniem je j do wiadomości publi- 
czej z wiadomych powodów na razie się wstrzy­
muje...

Wiadomość ta, o iłeby znalazła potwierdze­
nie z kół urzędowych — byłaby dla społeczeń­
stwa polskiego wprost straszną i niesłychanie 
potworną...

Byłoby to całkowite zwycięstwo biurokra­
tyzmu polskiego, wzorowanego na austryac-kiej 
administracyi.

Jeszcze raz powtarzamy, nie chcemy wierzyć 
w  wiarogodność tych pogłosek, chyba, że ko­
muś bardzo za,My na ustawicznem prowoko­
waniu opinii publicznej....!

* «t? *
W  uzupełnieniu artykułu, zamieszczonego w 

..Przegiąć! zio Poniedziałkowym*1 i  dnia 24 Itnego 
b. r. t>.‘ t..: „ H e r b s t - — fe.,ę,d,z,i,6,r“ , dodajemy 
»ast<)- ijace szczegóły, które dosadnie scharakte­
ryzują » raeci. „dwcni“  Heibsta, wysuwanegn o- 
b^cnić przez radcę „dworu'1 Kędziora na kiwowiii- 
Ita „Urzędu kraj. Obdzieiowv Galicyi11.

Oto jeszcze .za austryackfch pv HwSjt,
jako szef „Odbudowy kraju1' wizystkśe niemal

zakulisowa).
fundusze, przesyłane z Wiednia obraca! na odbudo­
wę wschodniej Galicyi z pominięciem środkowej i 
zachodniej części kraju.

P. Herbst operował dwoma cennikami odnośnie 
do zakupna materiałów na cole odbudowy kraju. 
■Jeden cennik był tj zw. wschodni (ruski), drugi z£.- 
chodni (polski).

■ Aprobował on jedynie „wschOuni t ennik‘ t. j, 
r.iskl, zichodrfi zaś, t. j. polski, stałe pomijał. 
W  myśl tej horbsto irskiej fa sad y11? f postępowała 
odbudowa. Galicyi... Że na tej odbudowie najgorzej 
wychodzili Polacy —  zbyteczne udowadniać!!

TTiele również możnaby nisać,, dlaczego żarno 
wienia na źakumio materyalow budowlanych otrzy­
mywali tylko nandlarze żydowscy?!

Wreszcie jeszcze jeden bardzo ważny szczegół, 
odnoszący się do _ nominacyj p. Herbsta w łonie 
„Odbudowy kraju11. Oto wszystkie stanowiska, w 
podległych mu wydziałach „bsadzał p. Herbst we­
dle następującego klucza: 5 Polaków 4 (!!) Rusi­
nów i 3 (!) żydów.

I takiemu to „przyjacielewi11 T olsłd zamierza 
wpływowy p. Kędzior powierzyć iikwidacyę ,'.Gcl 
budowy kraju11!!

(Od naszego korespondenta!.
Warszawa, IG marca, 

,§.! Jak .wiadomo z końcem lutego pojawiło 
się rozporzadzenio ministra skarbu Englieha 
w -sprawie potrącenia z dyet poselskich pensyi 
bezprawnie pobranych przez posiów-u: zędni- 
ków z kas państwowych. Wykonanie tege roz- 
liorządyiepia powierzono kancelarii sejmowej.

Tymczasem sprawa ta przybrała obrót, któ­
ra glośnem echem odbiła się w ealej Warsza­
wie. Oto poalowie-urzędnicy sparaliżowali wy­
konanie tego rozporządzenia drogą nacisku n,i 
urzędników kaneelaryi sejmowej...

Zamiast starać się o nchylerie w Sejmie nie­
sprawiedliwego paragrafu wyborczego, krzyw­
dzącego w wysokim stopniu stan urzędniczy —  
poslowie-urzędnicy użyli t e r r o r u  o s o b i ­
s t e  g  o... Takie postępowanie wywołać musi 
tylko anarchię: nieposzanowanic ustaw przSz 
pracowników państwowych.

Kraków, 17 maioz 
Pan Gałecki, generamy delegat r^ądu war 

szawskiego na były zaoór aust-r. przybył wczoraj 
z W iedria  do Krakowa, Oczywiście witano go  
i na dworcu kolei i zapewne w  biurach przy 
ulicy Radziwilłowskiej, gdzie delegat generał! 
ny będzie urzędować. Może nawet były uwacye, 
o których nie wiemy... W itano go, a w  prze­
mowach tytuł „ekscelencja 11 często rozbrzmie­
wał.

' I  my chcielibyśmy powitać delegata gene­
ralnego, alo nie jako byłą ekscelencję austry* 
cką, lecz jako obywatela-urzednika, jako przed­
stawiciela rządu warszawskiego. , Powtarzamy 
urzędnika obywatela, n it biurokratę.
«. p on i3 & IaK I( i i i  audyuncy«. 

ra i©  p ó j i t i s l e m ] !
natomiast na tem miejscu pr odłożymy panu de­
legatowi postulaty ogółu;

•—  Niechaj przed.ew szystluem urzędy wszein- 
kiego rodzaju pamiętają o oem, że Istnieją dla 
luaności, a nie na odwrót W yjdzie t,o na dobre 
obu stronom. Tu trzeba zerwać gruntownie z 
aiiftryaciiością, kóra powiadała, że w biurze po­
winno odbywać się najpierw dajmy na to fa­
brykowanie papierosów, a pOuein przyjmować 
nie, czy „ekspedyowanie stron11. Naturalni1 
uprzejmość wobec publiczności rozumie się sr- 
ma przez się. Zaproszenie do siedzenia na krze­
śle naLży się taksamo kamieniczuikowi, jak 
robotnikowi. A  właściwie spracowany robotnik 
me pierwszeństwo do krzesła, ■

Dalej należy wyrzucić biurokratyzm raz iu  za­
wsze. Jesteśmy *w XX, stuleciu i w  Polsce. Co 
można załatwić ustnie czy telefonicznie, tegonłe 
potrzeba dusić w  aktach i protokołach. Szko­
da na to czasu, papieru i trudu. Po załatwienia 
rzecz można dla pamięci uwidocznić pisemni'.-, 

Po trzecie piecz z profekcyą. Zdolność, pra­
cowitość, v.icdza i czyste ręce, niechaj rozstrzy­
gają, s nie plecy Mamy dosyć urzędów i ui- 
e-tytucyi, gdzie rozpierają się familio.
'•* Czyste ręce! To  szczefólnioj przypominamy 
panu delegatowi. Łapówki, przekupstwa, upo­
minki należy wykreślić ze słownika życiowego 
urzędników. Trzeba nam urzędników tylu, ilu 
potrzeba rzeczywiście, urzędników dobrze płu 
tnyąh ale nieprzestępnyck dla wszelakich 
wpływów zewnętrznych. •
E g ^ S a E g g R g m S Z m m E m ^ S S S S S B S B M S S i

Paryż, P. A. T. i;ąć(i,jt«iegvam stacy. kr: fcew- 
skifej. Odpowiadając członkowi Izby »mm, który 
przvpomniał sprawy roSs!i.i, oświadczył iorć Cur- 
son: Poiska nareszcie zapewniła sobie rząd kon­
stytucyjny. Anglia uznali* Polskę jako paiistwc 
suwerenne i niezależne. Uznaliśmy teraźniejszy jej 
rząd, jako otśóyaluy rzspl polski. \ie mamy w -f*U 
zmniaru skazać Poisl-.ę w zakresie aprowizacyi tit 
jej włar.ufc siSy, względnie na pomoc orywatnej o- 
łkaurdsyl, Fiotyla okrętów zosłata już wysiana dc 
Gdańska z żywnością. Nasuu polityki powinna po- 
wgoć na mworzeniu Poiski trwnlej, zied.nocz.onej, 
silna, i nic Mającej i ■żnaczettej nmic-jszości inaycli 
narodowości, co .byłoby jej siabeściii.
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E^OTnister Gałecki i

Widmo Austryi.— indywidua zboczone.— Tęsknota ludzi czystych —  
Akademia obłudy. — Warszawa daleko.., —  Apel do rządu poisk.

Kraków, 17 marca.
W idmo Austryi nie może zejść z myśli d z i e ­

d z i c z n i e  oociążonych polityków polskich; 
wżarta w ich mózgi idea austryackośd tkwi w 
nich niewzruszenie, nie pozwalając im na roz­
winięcie samodzielnej koncepcyi narodowego 
życa. Uporczywe powracanie do c u c h n ą c e j  
padlmy anst-yac j, z pośród resztek której 
usiłują wygrzebać Mla jałowych swych mózgów 
trochę żeru, znaleźli zasady myśli pańsł™owej, 
nadającej im charakter indywiduów zboczo­
nych, przeszc- pianie zaś tych zasad na zdrowk 
ciało Polski czyniłoby ich zbrodniarzami, gdy­
by zwyrodnienie tych panów lie było faktem 
notorycznie znanym.

w idmo Austryi n i e  p r ę d k o  zejdzm nam 
■ Oozu.

Mu?'my wytężyć wszystkie siły i całą wolę, 
by wygnać je bezpowrotnie. Sposobność ku te­
mu nadaża się właśnie.

Oto znowu ma” . namiestnika i „ r ° ir a ty “ , 
cały aparat tak dobrze znany, tak wypróbowa­
ny w  epoce e k s p e r y m e n t ó w  austryackich 
p» Bchorzalem ciele: skazanej na śmierć głodo- 
rzą Galicyi.

Znosiliśmy c i e r p l i w i e  dotychczasowe 
rządy samozwańczych obecnych w ła l ów ufni 
1 wierzący, ie  niedługi już nas dzieli ” 3&s od 
radosr ••j chwili pożegnania ich, że zaczną się 
y r e B z c i e polskie rządy, do któiych wzdycha 

piesś każdego szczerego Polaka, że znikną nam 
> oczu raz na zawsze smutne pamiątki w s t r ę ­
t n e j  przeszłości i wszystko, co nam przypo­
mina Anatryę i hańbę niewoli.

Pragnęliśmy nowych 1 czystych hidzi, by i- 
mieniem Rzeczypospolitej rządzili nam, oczeki­
waliśmy ich niecierpliwie i z tęsknotą. I któż 
z tych, którzy no?zą w  pi rsiach serca <~"'ste 
1  krwią polską tętniące nie pojmie n i e c I e r- 
p ł l  w o ś c i  tej i j tęsknoty? Wszak za mękę 
półtora-wieków ego nurzania się w  o h y d z i e  
stosu” ''ów  austryacklch należy się nam zadość­
uczynienie, należy się nam pociecha, widomy 
znak końca niewoli.

Jakże mało zm cie społeczeństwo nasze,, pa­
nowie, którzyście n a m  austryack'ego rr:” :' ł” a, 
człowieka w służbie Austryi wychowanego za 
Namiestnika dali "'alopolski.

Czyż naprawdę Polska tak m a ł o  różni się 
od Austryi, i ż d o b r y a u s t r y a c k i  minister 
może być również dobrym dygnitarzem Polski?

Każdy bystrzejszy obserwator spostrzegł to 
dawno że obecne przykre stosunki w o - ,!— «■„

wyrazem głębokiej niechęci społeczeń” '-*’a do

naszych władz dzisiejszych, na czełe 1 ' Vvśh

stoją ' ' Jzle zwani swego czasu ,,obr''ń?'>m! Au­

stryi", że te stosunki nie " gną zm"

psze, dopóki choćby jeden z .uch na

sku pozostanie.

I e x  m i n i s t e r  austryacki ma te stosunki 
uzdrowić?! e

A  jeśli już musiał być wybranym urzędnik 
austryacki, dlaczego z n a j g o r s z e j  w 1 -ano 
kategoryi?

Wiadoniem było przeć*” '? powszechnie, że au- 
stryackie urzęd' polityczne to akademie oblu- 
uy, intryg, kłamsiwa, niewolnictwa, loka. tw .,
podłości, że tam uckopó wierności „N a jj "  - -ui“ , 
że tam p r z e k o n y w a n o ,  jak dobrze jest 
n i e  b.y.ć P.o.l a k.i.e.m, że jedyną szansą ka­
ry ery była tam p o d ł o ś ć  c b a r a k t e.r r i 
giętkość sumienia.

I wychowanka takiej szkoły dajecie nam dzi­
siaj?!

Czyż niema już w narodzie mężów u i e s k a 
z i t e 1 u y.c.h, którym by stanowisko rządcy 
dzi d ideowego powierzyć —•■'żna?

Potrzeba znajomości stosunków n ie  u s p r a ­
w i e d l i w i a  d y n a  tego faktu, bo przecież i 
obcokrajowcy bywali namiestnikami Galicyi a 
choćby i znajomość taka była koniecznym wa­
runkiem, n ie  [i o s i a d a jej exmimstcr Gałe­
cki: gdyby z n ii ł stosunki i nastroje u nas, —  
nie przyjąłby urzędu.

W arszawa d a l e k o

Rząd zaprzęgnięty zawiłemi sprawami pau- 
stwowemi, m a ł o  zwraca na nas uwagi, tra­
ktuje nas l e k k o  i trochę po m a c o s z e m u .  
Nie interesuje się nami n i k t ,  nikt m” f-M -i 
e w o 1 u c y i naszej duszy zbiorowej. nfvt nie 
dostrzega naszego m o ra ln .e .g .o  o.d.i.a.d z.a- 
n i a s i ę i nowych potrzeb odradzającej się du­
szy narodu

Zwracamy się tedy do rządu naszego z proś­
bą o wysłuchanie:

My Polacy w Galicyi upadlani wiekową 
niewolą pozostaliśmy niespodlenl. Znaleźilś 
my w sobie dusze polskie i miłość wszyst­
kiego co polskie. Nosimy w piersiach po­
gardę i nienawiść tego, cc r,as plamlio i wy­
powiadamy bezwzględną walkę temu wszyst­
kiemu, ct podiem i niepolsklem jest wśród 
nas. I dziś, gdy naróo zrzucę z siebie obce, 
nienawistne piętna, gdy podaje sobie ręce 
do oczyszczenia życia społecznego, żądamy, 
by kierownikami naszego społeczeństwa byli 
ludzie czyści, nieskalani w służbie wroga, 
prawdziwi Polacy. Oświadczamy, że nie znie­
siemy kontynuacji stosunków austryacklch 
i nie będziemy misli poważania sha wczoraj­
szych doradców, znienawidzonych zaborców, 
że rozbudzona nasza godność narodowa 
wzdryga 6ię ze wstrętem przeć perspektywą

Jiowrotu austriackich rządów i odczuwa je 
alto niesłychaną zniewagę.

Z DNIA.
Pożyczka polska.

— Dlaczego pożyczka nabza nie ma takiego 
zbytu, na jalu mial prawo liczyć rząd polski? — 
zapytałem pewnego doświadczonego pana.

— Są rozmaite powody — ud pan 'doświadczony 
par. •— Najważniejszym jest ten, że rząa polski 
liczył na porządnych ludzi, a ci właśnie w mo­
netę nie opływają

— Nie rozumiem.
— Zrozumiesz — mówił doświadczony pan. —. 

na przykład z. p. Austrya ulokowała 8 pożyczek 
wojennych jak najlepiej, gdyż liczvta przi di-wg/; at- 
kiem na indywidua co najmniej podejrzane. Pas ka­
rze, niesumienni dosfawcy, l i char z e  żywnościowi, 
podnisywaii pożyczki austryackie, wiedząc, żt, 
w ten spobób mają Dat żelazny wobec kryminału. 
Kto chciał wydostać się z frontu bojowego, pod­
pisywał pożyczkę austryaeką — kto vdi-pu.p do 
Montelupich, pod pisy wa1 również — kto wogóle 
chciał nsekuiownć się oć k-ymiralu. uciekał się do 
pożyczki. Ci właśnie ładzie, w rozmaitym stopum 
nieporządni, opływali i opływają w monetę. Rząd 
polski nie liczy _ aa nich — oni zaś — jak widzi­
my — uprawiają dalej swój proceder bezkarnie, 
radzi, że nie potrzebują podpisywać pożyczki pol­
skiej. Poco zresztą? Oni wiedzą, że kiedy się pot­
kną. to pewni ludzie w pewnych władzach pomogą 
im do uniknięcia tipaui.u. Czyż nie Sepiej kupić 
sobie certyfikat na wywóz towarów, niż obligazyę 
pożyczki polskiej?

— /v porządni ludzie?
— _ Porządni ludzie podpisują pożyczkę polską 

w miarę swoich środków — odrzekf doświadczony 
pan. — Za czasów z. p. Austryi bramo ich w śrubę. 
Zapraszane ich do dyrekcji policyi i tam jakiś 
w jm om iy komisarz roztrząsał im sumienie i prze­
trząsał kieszenie. Delink .rent, pooądzony o wrogie 
dla państwa usposobieiJe, podpisywał pożve;/.kę, 
byle wydostać sie z piekła austryackiego. Z tego 
bandyckiego źródła polska nie czerpie.

— Ali 6ą tacy, którzy nie należą ani do pierw 
szej, ani do drugiej katćgoryi, tak zwani „neutral­
ni1 , którzy nie chcą slużyu w wojsku, uchylają 6ię 
od podatków, nie chcą mieć żadnych obowią; ów, 
ale zato domagają się szczególnych praw. Czy na­
leży sankeyonować ich otwartą wrogość?

— Tych trzeba polecić uwadze Sejmu. Niechaj 
przedstawicielstwo ludu pracującego orzeknie, c< 
należy zrobić z pasożytami.

S p e k t a t o r .

750.C0& bezrobotnych.
Kraków 17 marca.

Najgroźniejszym naszym wrogiem i podło- 
j żem bolszewizmu jest u nas bezrobocie z dnia 
na dzień powiększające się rzekomo z powoda 
braku surowców oraz wagonón kolejowych.

W  Pclsco mamy dzisiaj ottoło 750 tysięcy 
bezt> totnych, dla których skarb państwa asy. 
gim je dziennie przeszło 1 milion marek. Jał­
mużna ta ogromnie deprawuje huizi pracy i 
rzuca ich na dno nędzy, gdyż za dwie marki 
na dzień nawet wegetować nio można. Stąd 
powstają niezadowolenia, strejki i rozrucny ko­
munistyczne. . .

W rzeczywistości w budującej się ojczyżnio 
naszej pracy dla ludzi jest dosyć, jedynie biu­
rokratyzm administiacyi tamuje wszelkie źró­
dle pracy i wywołuje bezrobocie.

ŚWIATŁA i CIENIE.
(K om u  służym y? —  A n i radcom, ani paska- 
rzom , tylko prawdzie. —  O czem marzą nasi 
|neutra ln i*. —  „ Weiss e c h ? “ —  O polski 
obyczaj iv Polsce. — Szkoła, prasa, książka.—  

Precz z niernieckiemi godłami).

Pisemnie i ustnie zasypują nas ludzie takie- 
mi pytaniami: K o m u i c z e m u  js l u ż y 85 e? 
D o  c z e g o  d ą ż y c i e ?  D o  j.a.k.i.e.g.o 
s.t.r.o.n n i c t w a n a l e ż  y e i g? K.o.g.o z.w.ai- 

%  c.z.a.c.i.e. — ótewem wzywani jesteśmy sta­
rym zwyczajem austrya; kim do protokołu, ’ ó- 
ry wymaga, ażeby badany, podawszy rok i 
me isce swojego urodź unia, pokazywał nas ą 
pnie wszystkie1; '"jem nice sjjąjflj nagiej du­

szy, Jedni —  a tych jest najwięcej — nie szczę­
dzą nam zSahoty i wołają gromko- T y l k o  
t a k  d a l e j !  Dmdzy pod płaszczykiem pła­
czliwej życzliwości obdarzają nas przestroga­
mi, posiadająceini taką mniej więcej wart ot? 
jak aforyzm: „Szanuj zdrowie należycie, bo jak 
umrzesz, stracisz życie*. Inni wreszcie, należą­
cy do znanego gatunku „stra-bajłów ", dora­
dzają nam. ażebyśmy z caivnt światem nie za­
dzierali, Im to , panie tego nio wiadomo je ­
szcze. co będzie".

Dajemy krótką i zwięzłą odpowiedź, że nie 
zboczymy m f  na krok z obranej drogi., L iczy­
my na cały legion tych czytelników i zwolen­

ników, którzy powiadają: „ T y l k o  t a k  d a ­
l e j ! "  Taki pan radca dworu księstwa Gerol- 
stein, uważający gazetę za dopełnienie cygara 
po kawie, niechaj sobie czyta inny „leiborgan". 
Opasły paskarz, radujący się, że komisya dla 
zwalczania lichwy nie zaproponowała mu je ­
szcze rokowań o pokój, niechaj sobie czyta 
artykuły, że lichwę żywnościow-ą wywołali wła­
ściwie biedacy, którzy pragną mieć koniecznie 
zapasy tak wielkie, jak kilogram maki i pół 
kilograma sadła. Taki pan, który przez cało 
życie deklamował: „Ścielę się do nóżek pana 
dobrodzieja", niechaj równie pomyśli o innej 
lekturze

My nie boimy się m o c n e g o  słowa. My 
nie owijamy prawdy w bawełnę i nie mamy 
fabryki słodzonych pigułek. Piankowe wyroby 
pnlMcystye/.no pozostawiamy -;„nadwornytn" 
gazue.nrzom, którzy są niepoprawni, a na szczę- 
ścio'są zarazem na wymarciu. Piszemy prawdę, 
która tego lub owego gnębi, ale setkom ludzi 
wraca wiarę, że jednak będzie lepiej na świe- 
ciec. A  swoją drogą wiemy, że rozmaici radco­
w ie dworu, jńiskarze, wyzyskiwacze, ludzie, 
których duszy nio przyjęłaby żadna pralnia da 
czyszczenia —  że te osobniki czytają narze pi­
smu i vv-?dyi-!iują do dawnych cza -ów, kiedy to 
prasie nakładano rozmaite kagańce.

fc =!= *

Tak syd-zą uparcie rozmaici nasi^ncu haln i" 
współobywatele. Tęskno oko- zwracają, ciągło

y  strono Wiednia, któremu codziennie życzą 
„a  giten T ag ". W ierni sojusznicy naddunaj- 
skiej stoicy. Niemniej wierni sojusznicy Berli- 

! r.a aż do dnia dzisiejszego. Tylko wtedy, gdy] 
oburzeni do glebi i wyzyskiwani ludziska w y­
garbują im nieco grzbiety, zwracają się z pro- 
ii - tami do koalioyi, a zwłaszcza do Wilsona. 

, P ( zatem górą Wiedeń i Berlin, 
i —  A więc na złość Wiedniowi i Berlinowi 
mam-* Polskę —  powiadam takiemu „neutral­
nemu" i-i ywattlow i.

I — Wi issechi —  mówi zacny obywatel.
Czy js wiem? T o  pytanie, będące zarazem 

| odpcw.i dzią, jest dosadną charakterystyką sta-
wi.-ka naszych neutralnych obywateli wob-c 

Polski. Oni jeszcze nie wiedzą —  oni jeszcze 
wierzą wr powrót Anstryaków i Prusaków, no 
i —  Rcsyan. Bo, że tam Rosvanie urządzają 
pogromy, to swoją drogą —  ale swoją drogą 
„geszeft" można z nimi robić jak z nikim. Na­
tomiast g » | Ł t  to nio „geszeft" dla naszych 
nt.uralnyeli. Za czysta dla nich, A  im trzeba 
b r u d  u... b r u d  u... b r u d  u...

s *  *
.Musimy mieć Polskę czystą —  jak powstała 

z wiekowej nh’svoli. Z dumą to sob-ie musimy 
powtarzać, żo z tylu prób ogniowych wyszła; 
ona przeczysta Musimy mieć dumę i świado­
mość naszego dof.-‘ &jeóstwa. Nie wywyższamy 
™  nad inne ,>.:łu,dy i  przypisujemy sobie ano- 

. stolsMej m isji, tylko pragniemy sobie zbudo-
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1 i x aiimfflfistiAflj® wielkich miast przez 
swują. |i o w o 1 [i o ś ó odkłada na później robo­
ty l.oio potrzebnych budowli \ oczyszczenia 
ulic. W centrach przemysłowych i handlowych 
znowu dyrekeye kolejowe ponoszą wielo winy, 
że nie dostarczają na czas wagonów, oraz, że 
w  czasie transportu wiele towaru ginie.

Wagonów towarowych jest dosyć, tylko o- 
brót tymi wagonami stal się n i e d o ł ę ż n y m ,  
bo kiedy przed wojną czas transportu i ode­
brania np. węgla z Zagłębia do Krakowa wy­
nosił 3 dni, obecnie z powodu n i e d o ł ę s t  w a  
administracyi transport i odebranie trwa 2 do 
3 tygodni.
’ Tysiące górników traci przez to pracę, liczba 

b<?*’  bntnycb powiększa g‘ę.

Tam w kopalniach lożą cale stosy .węsfc w y­
dobytego, lecz z braku wagonów niewysła 
nego, a w całej Polsce aaje się odczuwać brrk 
węgla, za który płaci się pasaarskie ceny.

*  *  *
Musimy jak najostrzej napiętnować tego ro­

dzaju niedołęstwo, które wstrząsa podwalina-' 
mi naszego państwa i urzędników za każdą 
strać- ą godzinę pociągnąć do surowej odpo­
wiedzialności, a wtedy z pewnością pociągi to­
warowe nie t y !ą wlokły się i potrzetme wago­
ny bę ą na czas dostawione.

Niechże nn-d kolejarze uświadomią setćs> te j 
każdy dzień przyspieszenia obrotu wagonem 
tor/arowym daje 50 bezrobotnym pracę : " "  roś;

! dżin górniczych ma w tym dniu więcej ólfó&B

Gromada szakalów.
Ropiejąca strupy. „Memento". Zręcznie 

Erose. K-stellowe sukcesy. Trąd  

Kraków, 17 marca.
(x )  W o jn a  św iatowa, o którą m ooiiły  się 

usta naszych w ieszczów , przyn iósłszy nam 
Zmartwychwstanie polityczne, przyn iosła 
i  śmierć moralną. Społeczeństwo nasze roz- 
przęgn ięte  ogarnął szai, rozpasanie najgor­
szych instynktów doszło do nieprawdopo­
dobnych rozm iarów. T e  nieliczne, cecny, 
k tóre  w czasie n iew oli z jedn yw a ły  naia 
trochę szacunku, te zasady, k tóre regulują 
stosunki pom iędzy ludźmi i które czyn iły  
życ ie  społeczne jako  tako znośnem, padły 
pod ciosamu rozbestw ionych mas, usiłują­
cych w  morzu cudzych łez w y ław iać  sobie 
p erły  w łasnego szczęścia, podeptane zosta­
ły  przez zbrodnicze stopy tych, co tane­
cznym  krokiem  zdążając po trapach słab­
szych ku własnym korzyściom , za nic m ieli 
sobie losy współbraci i św ięte sprawy Oj­
czyzny.

lin ię Polsk i stało się d ź w i ę k i e m  p u ­
s t y m ,  wyrazem  oznaczającym  zw iększoną 
m ożliw ość łupu w bezeunej walce, basłem 
bezkarności i cyn icznego Bezwstydu. W ojna  
uczyn iła ludzi dubrych lepszym i —  złych 
gorszym i. Równocześn ie osłabiła dobrych, 
posażając złych mo cą bratał nego prawa pię­
ści, p rzew agą sprytu i tą szansą, dzięki 
k tó ie j z ł o  zawsze zw yc ięża  dobro w pierw- 
szera spotkaniu. T rąd  —  k tórego  zarodki 
k ry ją  się od czasów K azim ierza  W ie lk iego  
w  organizm ie naszego społeczeństwa —  d o ­
czekaw szy się sprzyja jących  warunków, ro-

dobierane indywidua. D r Gulhowski w  roli 
leczy się ogniem i żelazem.

zwinął się z niesłychaną im U  uzywnpśęóą 
i toczy ciało narodu pokryte r o p i e j ą ­
c y m i  s t r u p a m i ,  z których jeden lub 
drugi pękając od czasu do czasu, ukazuje 
grozę i powagę choroby i staje się ponu­
rem „MEMENTO11.

*  *  *

 ̂ Jeden z tych strupów ohydnych pęk! w  
dniach ostatnich.

Zbliżmy się do o t w a r t e j  r a n y  i p~zy- 
patrzmy się jego wnętrzu. Strup ocieka br u-  
d h ą z g n i ł ą  c i e c z ą  i zda się sięgać prze­
pastnych głębin, tak nieprawdopodobne ilości 
wydziela cuchnącej ropy.

Przemóżmy wstręt, i spójrzmy.
Ujrzymy tim  gnieżdżące się robactwo plu­

gawo.
Całe kłęby postaci o twa.zach zwierzęcych, 

napiętnowanych ć y o i c z n ą bezczelnością se­
mickiego typu, ujrzymy młodych ludzi o po­
bladłych ramiotnością twarzach, niepewnym 
wzroku wahających ruchach, bezwstydnie 

czelnych urodzonych zbrodniarzy —  pon'ac.ie 
-nane na bruku i z nocnego żyda naszego 
miasta.

Ujrzymy tam dalej dostojników dzieiżących 
władzę i dysponujących, dobrem publiczncm —  
ujrzymy piękne kobiety o słodkim wejrzeniu 
czystych oczu, wcielenie kuszącego zła. Pię­
kne stroje i toalety, dystynkeya i dobre mn- 
nierzy, blaski klejnotów i świetny polor pokry­
wają tu piersi puste 1 robaczywe serca 

I Nędza i óhydai —  ronua* szakalowi

prowadzeniu interesów zręcznie dobieranymi 
indywiduami słabej v o ii i złych instynktów.

(Jety szereg aresztowanych przesłuchuje ko- 
rr.isya śledcza złożona z komisarza poli.-yl 
Gutkowskiego i sekretarza Namiestnictwa dra 
Studzińskiego.

Pomijając rozstrzygnięcie kwestyi, czy pb 
wierzenie prowadzenia śledztwa tyra panom 
jest ze względu na ich własną n i e w y r a ź n ą  
lub też n i e w y j a ś n i o n ą  s y t ti a c y ę wska, 
żartem, nie można przecież nie zaznaczyć tu 
z troską i podrażnieniem, że śledztwo to zmie­
rz? wyraźnie do zatuszowania sprawy.

Niechże panowie ci wiedzą o tem, że opinia 
publiczna patrzy spokojnie ale uważnie, że do. 
syć już ma „Płaszczyków”  i że z nimi chce już 
raz skończyć i —  skońrzy!

O tem niech panowie p a m i ę t a ją ł
Z oburzeniem i potępieniem odzywamy się 

o sposobie t r a k t o w a n i a  aresztowanych. 
Znamiennym jest fakt zatrzymywania pośle, 
dniejszyeh a wypuszczanie tub omijanie znacz, 
niejszych.

Jakimi względami kierują się panowie k o .  
m i s a r z e  ś l e d c z y ?

Czy fakt posiadania milnnów lub wpływowa 
stanowisko zmriejsz? w ich pojęciu winę?

Panr delegata policyi zapytujemy w ożyłem 
indenie on swój obecny urząd wykonuje?

Czy zdaje sobie sprawę, te o ile w prywa- 
tnera swojem życiu może dawać folgę instyn­
ktom swego wyuzdanego E r o s a ,  o tyle ta­
ra mu jako urzędnikowi w służbie od umlzgów 
do pięknej aresztantkl!

Pan tam stoisz w n a s z e m imienin i z r v  
s i e j  woli, więc uiozapommaj te nie wolno ej 
zachowaniem swojem imputować społeczeństw* 
któ-ego wcll w obecnej sprawie jest?i meste» 
ty  wyrazem, cecł tobie samemu właściwych.

Nie zanominaj o ten> i bądt ostrożnym, bfl 
gay się przebierz? miara cierpliwości, J e d n Ą 
s k i n i e n i e  może przenieść dę tam, gdiis 
właściwo twoje miejsce i gdzie będziesr mógł 
dowoll zabawiać wspomnieniami SWOłc|j 
K-Stellovych sukcesów.

•  *  »
Choroba groźne n u  toczy, lecz  raroneL je j

Zbrodnicza afera naftowa.
Z wyniku dotychczasowego śledztwa doty-1 Oto inieyatywa z b r o d n i c z y c h  manipu- 

czącego afery naftowej w Krakowie widocznem laeyi wychodziła od żydów, którzy je także f 1- 
staje się przedewazystkiem jedno: I n a n s o w a l i ,  posługując się przy technicznem

szcze możliwy.

Żądamy u-mank przcolcrwtw p < . rtłdch,

szustw w Instytucyach pubtlcznyc*. I nitles«
nego wywozu poza granice Rzeczypospolite!  

jako działań skierowanych przeciwko calc
1 bezpieczeństwu Państwa, za zbrodnie zdrad 

stanu s samteyą dla takich sbrodni prr «
saną.

Żądamy usunięcia indywiduów bez czci
wiary ze stanowisk naczelnych, oddania Ich 

kierownictwo ludziom zacnym i znanym, 1 » 
stąpienia razom ze społeczeństwem do beą1

3

wać dom na spo^ob angielski. Anglik, zamie­
szkawszy w bo* lu szwaic^iskim, powiada so- 
Hp 1'lS jest- m i<* patiem, tu musi pa.nować oby­
czaj angielski. I eto Angin a wszędzie szanu­
ją. Mii-diriy tedy powiedzieć sobie, że Polska 
jest naszyli dt mt - i  i muni w niej panować 
o b j e  z a  i p o l s k i .  Jw.tośmy o całe niebo 
ekrimi ii-jsi od Anglików, ale te skromne żą­
dania na-zt- muszą l,yó dla nas dogmatem, a 
dla obcych rzeczą r.ietj kalną.
• rfą jeszcze starzj, którzy ciągle oglądają się 
*ri intruzów ain-»r. ackieh. Graią rolę kanarka, 
który wyleciawszy z khuki nie włada należy­
ci-! ^krzy-llan i żal n*;n was- ale ustąpcie miej­
sc x tym. k tó i-y  potrafią odegrać rolę gospoda­
rza i pozbyć się natrętnych gości. Liczym y 
prz-i-wszj-ck ii-n i na szkoh Nuchaj nauczy­
ciele w y c h o w u j ą  przyszłych obywateli ł 
włodarzy Milsk!.

Wszakże to 800 legionistów wyprosiło 101COO 
Prusaków z Warszawy, a Piłsudski przekonał 
spokojnie Eeselora, że musi wracać do Berlina. 
Trzeba miee wolę do .rządzenia w swoim domu, 
a wolę tę powinni w młodzieży rozwijać nau­
czyciele. Rozwijać od dziecka. Niechaj mały 
Felek na Krowodrzy wie, że nie pójdzie już do 
koszar Rudolfa, tylko do koszar P i ł s u d s k i e -  
l  o. Niechaj Bartek w zapadłej wiosce równie 
jię dowie, że nigdy już nie będzie odgrywać 
;oli „Bartka zwycięzcy” w szerega- h pruskich 
Itórogo za przelewanie krwi sv\ ojej na polarh

Prancyi kapral pruski w  roku 1870 już „mało co 
bił po gębie1’ . Szkoła, książka, prasa musi u- 
czyć społeczeństwo sztuki eamoistnego -ządze- 
nia. No —  i rodzice, przedewszystkram rodzice

V «  *i
! Książka! Pamiętamy, jak podczas wojny sła­
wetny rząd austryacki kazał „rewidować”  bi­
blioteki szkolne i wyrzucać z nich wszystko, co 
nie tchnęło lojalnością c z a r n o - ż ó 11 ą. In- 

jspoktorowde i dyrektorowie szkół musieli pod 
grozą kar pełnić tę niezaszozytną rnisyę. Dzi­
siaj muszą spełnić rnisyę odwrotną. Trzeba ze 
szkół wymieść wszelkie pozos’ałości czarno- 
żółte. Szkoła musi być p o l s k ą  nie tylko z n.a- 
piru nad bramą, lecz przede wszy stkiem z d u- 
c h a. Książki i podręczniki muszą być pisane 
dla młodzieży polskiej.

*  *  •
P r a s a !
Niewesoły rozdział naszej kroniki ty ęaiinio- 

wej. Prasa krakowska podczas wojny musiała 
pisać bardzo wiele rzeczy pod obuchem cenzu­
ry wojskowej i policyjnej. Czytelnicy już po 
kilku miesiącach wojny n a u c z y l i  s i ę  prze­
dziwnie i niezawodnie wyczuwać to wszystko, 
co było pisane na rozkaz —  ale też z niemniej 
niezawodną pewnością wyczuwali to, co było 
już pisane z nadmiernego patryotyzmu austrya- 
ekiego, a nawet pruskiego. To musiało każdego 
oburzać do żywego, tein bardziej, źe n'kt nie 
mógł odpowiedzieć na te wiui nopoddańcze e-

l u k u b r n  c y c ,  wzbudzające dziś jeazczł
wst.ręi i obrzydzenie. Była w  tem ohyda rui L  
ea, którą gardzi jego własny pan.

Dzisiaj prasa m& w o l n e  r ę c e ,  więc ogó|
lraa orawo żądać od niej, ażeby godnie pełnił* 
swój ooowiązek. Wszyscy zrzucają * siebie oś 
kowy, niechże to uczynią równic dzienniki Nia. 
chaj przestaną czerpać natchnienie w W i e .  
d m u  1 B e r l i n i e .  Niechaj prasa polska bę. 
dzie wyrazom polskiej opinii publicznej, poi. 
skiego ducha, polskiej kultury, a nie echem 
szwargotu wiedeńskiego, albo berlińskiego Nis 
możemy zrywać ze światem, ale stosunki z nim 
nawiązujmy w Paryżu, Rzymie, Londynie, No­
wym  Jorku, a nie w Wiedniu, ani w  Berlinie, 
Niestety są jeszcze redakeye, lgnące do Wie. 
dnia. Niechajże wybierają pomiędzy debitem w 
kraju a nad Dunajem, lub Sprewą. 

j # <. *

Nie zapominajmy także o szyldach, godLotb 
i mianach na sklepach i lokalach publicznych. 
Niechaj c z o m  p r ę d z e j  znikną, szyldy, k t f j  
re mogą być dobre w Wiedniu, ale nie powinny 
być cierpiane w Krakowie i wogóle w Polsea 
N ;e powinno Jbyć na nich żadnego śladu niem­
czyzny. Domagamy się tego i potrafimy tf 
przeprowadzić. A co u nas mają robić piekar­
nie wiedeńskie? Co hotele austryackie („Au. 
sirya”  przy ul. Paw iej) i drezdeńskie? Bądźmy 
wreszcie sobą u siebie we wszystkiem, nawel 
w drobnostkach. Ostrowic1! .
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u zgodnej walki o 'itsystoźć życia społecznego. lać s!ę pized tuczem!
! ::in ;t î.„j n , zs. ruc w olno nam zwiew.T. nj to- Trąd leczy ogni«ai i żelazem!

T e l e g r a m y  R e d .  „ P r z e g l ą d u  P o m e d z . "  d o  
m i n i s t r ó w :  W o j c i e c h o w s k i e g o  i  S u p i ń s k i e g o
Atera naftowa przybiera olbrzymie rozmiary. Skompromitowane jednostki. Wzburzenie

|  p r z y j a z d e m  t e j  , . u ; R y i **’ i i i a  n i e z a l e ż n o ś c i  B a *  

b y t uraesra eiŁOnomiczntjjo. z wracamy
wszyslkicb Polaków

_ _ uwagę
> i Ł s . y t u t . y i  th j r e j  w o l i  57

P i t > p h ,y ia x y a  p r z e c i w k o  t e j  n o w e j  s z a r a ń c z y  n ig d y  

n ie  I t e d r i e  d o ś ć  s i l n a !

i  t y g o d n ia .
opinii. O zmianę 

Krabów, 17 marca.
SN&ye hrzc. fy,x i  u j e m. n o- w.ystiki śledz­

tw a w sprawie a fery; na ftow ej w yw o ła ły  
ogrom ne zdW epokbjsiiie wśród opinii pu ­
blicznej w  K rakow ie, Powszechn ie i B%- 
hk-m słusznie móv, i sio o rozm aitych  usiło­
waniach jednostek  w ysoko postaw ionych 
w kierunku zatuszowania ca łej a fery. Ta. 
z) rodn ika robota '„geftialrMo*?:* i l fg h  *rąy, 
ochraniająca szkod liw ą działalność kół p a ­
skarskich —  paraliżu je normalny tak  ś le­
dztwa, w  boź,stionno'śiś k tórego  n i k t  już 
e fe rW  nie w ierzy. .

D la tego  R edakeya  ...Przeglądu Pon iedzia ł­
kow ego*' uważała ńi. w s k a z a n o  i k o -  
n i e c z n o ze w zg lędu  na dobro ludności j 
zw rO dc uw agę rządu warszaw skiego na te 
niesłychana m ach inacje  i jeszcze dnia 14. 
b. xn., t. j. w  p ią tek  o godz. 6. rano w y-

Kraków 17 marca.

Gzy nife.-na ob&ych w Krakowie?
Rozp. Komisarza m. W arszawy Anusza i  4

komisy! śledczej.
siała do ministra spraw wewnętrznych W oj-1 
Ciechowskiego i ministra sprawiedliwości j

Supińskiego jednobrzm iący następujący t e - ; ffiarca i m  postanawia, że 

!S‘ m 1) Osoby nie należące do polsl Jej naruiiuwo-
Kraków, 14 marca, lw i  i nie posiadające obywatelstwa polskiego 

W-i.kSlłAYVA. Minister spraw wewnątrz.-' winny opuścić m. Warszawę przed dn. 15 mar­
nych Wojciechowski i minister sprawiedliwo- ' ca jij jfy  
ści Supifislii. ■ -i 1

Afera nafiowa w Krakowie prnfciera , . . . . , . , , , .  TT ,
olbrzymie rozmiary. Wedle dotychczasowych , ®P P^oStjpne w nncscie (od biura .cnodź- 
dauyeii, wmieszane są wysokie osobistości,, ców) otrzymują kartę pobytu i muszą się W 
Sposób prowadzenia śledztwa przez'< storn-; rc-mże biurze meldować co dwa tygodnie Bez 
protniłowane jednostki zmierza vv kierunku „_v  „  -
zatuszowania afery. Opinia nicsiychcnie ■ * D -11 uu wolno zamit.,.zka u,
wzburzona zbrodniczą robotą kół paskarskich mVl prywata roi aa; w  hotelu pod karami do 3 
domaga „ię zmiany komisji' śledczej. Pow o j miesięcy i 3000 mk. 
iać należałoby w miejsce obecnej kaiaisvi. * ■ * ‘
komisarza starostwa? znanego z bezwzgleć- 0  t co ^  możliwem w  Warszawie nie 
nej uczciwości, sędziego sfedczfcgo sadu kra- , . r TT , . „
jOwego i arbitia z łona profesorów prawa 4;i' S1̂  obecnie, przeprowaazu, w i ra rowie.

Osoby, k u j r e , .  uzyskują odpowiednie pozwo-

l Tn i  w e r s y t e ł u  J a g i e l l o ń s k i e g o .

R e d a k e y a  „ P r z e g l ą d u  P o n i e d z i a ł k ó w  z g o "
•a m a m a g r-a  j ą r - a m ; a x ' |r . a r a a ' . i  U r t ó r z Y

Czy dotkliwy brak jakichkolwiek pomie­
szczeń dla tych nieszczęśliwych uchodźców,

Nowy podstęp ukraiński,
(Telegram „P.

Warszawa 16 marca, 

Rząd Ukraiński prze? swego posła we W ie­
dniu p. W  a s 9 i 1 k ę zgłosił skwapliwie swą 
gotowości!) wypłacania wszystkim (!!) uchodź­
com z części Galieyi położonej na wschód 
od Sanu zasiłków uchodźczych. Pretekstem do 
tego jest postanowienie Rządu austro-niemie- 
cl.iego wstrzymania wszelkich zasiłków uchodź­
czych dla uchodźców galicyjskich,

Rząd ukraiński obłudnie zwrócił się do Posel­
stwa polskiego we Wiedniu z propozycyą wzię­
cia przez siebie w opieke uchodźców w  „ukraiń­
skiej”  ( ! )  części Gal,vyi tj. na wschód od Sar

regl<tdu PonledsialkoiL%gou_
nu (!!), Skarb polski oszczędziłby w len sposób 
miiiosi koron miesięcznie. Na nędzny podstęp 
nie zdołał jednak p. Wassilko wziąć n ikogo';* 
naszych reprezentantów w Wiedniu.

W ydział Opieki społecznej Komisy! Rządzą­
cej w Krakowie, stojąc na 'stanowisku integrai-

I—  U.J| ciągle jeazezo - napływsja z Galieyi 
i wschodniej nic zmieni naszej naiwnej k u r t u a -  

izy i i mezem nieusprawiedliwionej szlachetno­
ści wzgjędem obcych —  najczęściej nam otwar­
cie wrogich?

Gzy ostatni spis ludności wykazał w  K ra­
kowie tyiko Polanów? Możeby kompetentne 
władze uchyliły rąbka tych. tajemnic' Panc- 

jszonio się pow iem  obcych żywiołów w  naszem 
j mięścio z krzywdą polskiej tubylczej ludności 
jest niesłychaną zbrodnią...

rsosci polskiego stami posiadaniu we wschodniej 

Galieyi i za tymczasową linię gran.csną uwa­

żając linie Bugu zakreśloną przez koah.cyę o-

świadczył, że bierze w  opiekę wszystkich u-

odźcóu bez różnicy narodowości i wyznania

5 do linii Bugu.

Żydowska rcisya „koalicyjna" w Polsce?
Kraków 17 marca. 

.Jak się dowiadujemy ze sfer btoiąeyeh blisko 
ministerstwa spraw zagranicznych — w najbliż­
szym czasie nu zjecftac do Polski nowa nnsya 
„koalicyjna", tym raz' m — żydowski1! !

3ł ’S3 tc ma składać się wyłącznie % żydów 
1 mię* będzie ch rakter eki pnmicżn> (I)

Jej zauaniem będzie badać na miejscu stosunki

B R Z Y D K I  S E N .
Miałem przykry sen.
Widziałem jak K o m i s j ę  R z ą d z ą c ą  i 

P. K. L. wiedli kaci na rusztowanie. Musieli to 
być socjaliści, ' bo ubrani byli c z e r w o n o .  
Skazańcy mieli jednak wesołe miny. K leoali się 
po portfelach —  ubranie m ieli'uszyte z tysiąco- 
koronówek. B a 11 a'|-' 1 i a tańczył kankana, 
śpiewał sprośne piosenki i do kata mówił:

—  Figę mi zrobisz —  jutro zmartwychwstanę.
Gromy biły, ziemia się-jtrzęsła, groby się o-

twierały, „ c e n t r a l e ”  w iły się w  boleściach, 
przyjaciółki „komisarzy”  załamując ręce, zle­
wały łzy rzęsiste do -próżnych butelek szam­
pana ..

—  Rapt em ktoś ujął mnie za, mjjffij i  wyprowa­
dził 7 tego piekła. Oślepił mnie blask potężny, 
a kiedy oózy do niego przywykły ujtzałem na 
złocistjm  rydwanie unoszącego się wpośród 
chmur męża w mundurze austryackiego mini­
stra.

•— K to  to J'ęst? —  zapytałem towarzysza.
—  Gałecki, przybywający z W iednia na na- 

czelnika admidistracyi. Będzie rodzajom namie­
stnika 2 tytułem delegata.

—  A K  jakto? nie znasz go? f
—  Pierwezy raz go w życiu widzę —  odpo­

wiedziałem. Wiem tylko, że od młodych lat 
poszedł do Wiednia din karcery i tam w  służ­
bie austryr.ckiej piął się do góry, B yi l o j a l ­
n y ,  7. krajem nic go nie.Iączyło... Skąd go mia- 
łem^-rnaćy kiedy nie jeździłem do W ied iia .

„Przegląd Poniedziałkowy", pismo radykalno- 
narodowe, które wychodzi w poniedziałek o 
godz. 6 rano, zawiera najświeższe wiadomości 
tełograficsEŁ i tełelomezns.
, $,Prsęglą<l Poniedzkdkowy” , wysysany jesi 
tiajwcseśniejszyjiii pociągami na prow incję

P. P. Czytelników prosimy onadsvłaa!e pienię­
dzy za prenumerat-? tylko przekazami pocztowymi 
pou aiiresein Adsuinistracyi „Przeglądu Porie- 
działkowego", Kraków, uL Kcmellcka L 21.

1, powodu podwyższenia koiztójr wydawnictwa 
. . , . . , . . , . zmuszeni j3$tefińiy podnieść cenę pisma z dniem

ekonomiczne w yraja i warunki importu i espertu,; dzis!ci J na 40 ą^terzy za e-zemplan w sprze-
bankowość pointą 1 t. a. ' dąży poledynesej, na kor. j .20 w premim^racie

Mlsya mc Lędzse uuaia pc!uomosaiciv7 rządów , -rtiyTyfalitvi
koalicyjnych,' lecz będzie zaopatrzona we wsżjral- j ' * * ____________
kio potcżSSna legitymacje i papiery, które jej będa . . . .  T 1 , j
potrzebne do wniknieca w tajniki naszego życi; “ ®ćsławia nogę. Jaz; można do naąpowa-

osnodarczegr ’ i  żmejszej sprawy wdać krogię humoru, dowodzi
--   - „K u ft.grcjUEe niebezpieczeństwo połączone 1 & % %  „Klubu pracowników : Koła artystyczno- 

 !------------------------    ■ hterawuogo1, żądający od rządu polskiego „aby
TzsiesmssaBBmm&SBiz ̂ assssmsi„'gaBsiP s.r^wiaaatfltgBaBBeii-Mffias

W  tem ukazały się dalsze ry lw-any,
—  T o  delegaci,' rodzaj ministrów- przy 6  a i  e- 

■: 1; i m —  objaśnił mnie towarzysz.
Na pier>vszym rydwanie toczył się baron R  0- 

g e r  B a t t a g l i a ,  ów  słynny, znienawidzony 
powszechnie a f e r z y s t a ,  agent fabryk pru­
skich podczas bojkotu, niegdyś narodowy demo­
krata, potem rządowice czystej krwi, głośny 
z wesołego życia, protektor synów Izraela, na­
czelnik osławionej komisyi odbudowy...

Nic mogłem oczom swoim wierzyć.
—  Jakto? —  spytałem — więc kiedy ma sićjj 

dążyć do oczyszczenia powietrza, de uymieee- 
nia Augiaszowej stajni, to tacy powracają? Ja­
kąż misyę takiemu powierzono? >

—  Będzie delegatem przemysłu i handlu.
—  O b i e d n y  hanuiu. b i e d n y  przemyśle! 

Niech wa-s bogu slrzegą.
Następnym rydwanem pędził żyd dr. H e r ­

m a n  D i a a i a n d ,  milionowy zięć L a z a r u -  
a a, bogacz udający socjalistę, przedstawiciel 
robotników (?), który nigdy nic nie robił...

—  Będzie opiekunem górnictwu szepnął mój 
towarzysz.

Zapłakałem nad naftą, węglem i wszystki- 
m. skarbami ziemi w  rękach żydowskich...

W tem  nadjechał trzeci rydwan, a wr nim pan 
Włodzimierz T e t m a j e r .  Dobry chłop, ale 
głowa nie tęga. W iele maluje, g ł u p i o  polity- 
kuje. Komik, 1 ' e n f a . n t  t e r r i b l e . . .

—  Czemżeź ten się będzie opiekował? —  za­
pytałem.-)

—  Kulturą I sztuką.
Westchnąłem i odmówiłem s u p l i k a  c y  e.

IV trzech następnych rydwanach jechali nie­
znani mi dygnitarze. Towarzysz mnie objaśnił- 
że są to panowie Z a c h a r a ,  D u d e k  i  K u ­
c h a r s k i ,  stanowiący resztę ministrów p. Ga­
łeckiego. Prosiłem o ich c u r r i c u l u m  T i ­
r an,  alo-towarzysz mój tyle wiedział, co %  

Później na jednym drabiniastym, ogromnym 
wozia jechała „Rada przyboczna1’. Istna arka 
N o e g o  —  każdego rodzaju ssaków partyjnych 
po parze. Pom iędzy nimi zauważyłem warchoia 
nad warchoły, ordynarnego krzykacza sejmo­
wego, prezydenta Rzeczpospoli+ej tarnobrze­
skiej, tłuściutkiego ks. Okonia.

K iedy wóz przejechał, zatkałem organ wę­
chu, gdyż dziwnie n i e m i ł y  zapach pozostał 
po tej kalwakadzie,

A  tłum za mna stojący kładł sie ze śmiechu 
na ziemię. Znajdowali się w nim wszyscy przed­
stawiciele humorystyki krakowskiej. Nieocenio. 
ny senior W icek S o c y  a 1 i k  robił perskie oko* 
brat jego F e  r d e k  wołał a to ci kaliki! Pan 
W a l a n t y  7. Figlarza śmiał się całą. gębą. K ła- 
polch  z Satyra macha7 radośnie ogonem I ry­
czał wesoły. T y lko  S t a ń c z y k  „satyrowy11 
kręcił głową...

Przebudziłem się. Sen.mara. Czyż rzeczywU 
stość mogłaby się zdobyć na taką farsę, jaką 
prześniłem. Fantazja  humorysty możehy ją u- 
zupełnńa jeszcze S t a  p i ń s k i m  jako mini­
strem skarbu i kuratorem politycznej moralno­
ści, oraz panr-m Mor acz emskim, jako ministren 
wojny. 1

Ale, na szczęście Galieyi, był to s e n  tylko..<

Zg«yt.

/
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djiłuyM wszelkich Btarań“ o odzyskanie Gdańska. 1 ekiego za sam# C0.000 koron' rocznie,_ t. j.- 5008 
Effobei; iakię&o wuzwariia oezywMcie rząd polski- koron liut-sięcomt'. MiiuowohDnasuwa się pytaoio:
wahać się.-nie mo4c — pod pncymuitem moralnym 
musi zadość uczynić żądania, Czyby jednak nie' 
feSatot było, aby ów Klub i oĄ"ó'„Koło arty^igrezuo- 
jiterac^le'4 (uzurpująca’- sobie -nk-prawiiic* te -nazwij, 
bo niania w niem a-rii literatów, ani artystów) po­
starały W e o zaniknięcie. ooitiej szulerni, .mieszczą­
cej-się w ićhTokahi V — wiaubino bewicKi wf&blom 
in  -'dachu, że dziesiątki' tysięcy stanowią róznjer- 
r.ażdej noetsej zabawy tych rzekomych... prawPi­
ków, artystów i literatów,

Minister zdrowia %  Krakowie Minister zdrowia 
Dr Janiszewski "przybył onegdaj wfćcfcortm -dt* 
Krokowa; celem objęcia spraw sanitarnych by­
łego zaboru austryUckiegói 5raż celem porozn- 
u.ic-iiia się. w jaki''żpó‘sób przeprowadzić formal­
nie przejęcie tych agend przez miuistorstwo zdro­
wia publicznego, .Sprawy sanitarne (ialićyi po

ile nowi dzierżawcy muszą zarobić na wyrobach 
masarskich, ażeby pokryć wydatek CO.OOfj koron 
tytułem dzierżawneg!3‘i:i 'Takto ko&^tetń biednego 
ludu polikiega tuczą się rozmaici piżpmysłowcy, 
dorobkiewicze, paskarze et tutti ąuanti... |

Skrętki d-zieżawy doją się już odczuwgii — , 
Oto, juk miłn <JbD<fs?zą, nowi właściciele masarni 
sprze.dali onęgdłij 11 kilo nasolonyeh Elaków po 
cepie dii koron za 1 kilogram. Nadmienić wypada,, 
"rt flaki te przedstawiają wartość 18 koron, t. j. 
sześć korfci za łdlogram. Cóż na to powie ko 
iniiet dl^zwalozariia lichwy żywnościowej.

Fermenty wśród krawców krakowskie!'.. Od słjfj 
rąŚl iniosrący wre w cechu krawców walka ży­
wiołów, chcących za, ws-zeffią cenę utrzymać sic 
przy wł .dzV. przeciwko tym wszyf.ikhaj- 'klórfcy 
idąc za duchem czasu, starają się zreorganizować

ostaną do dnia 1 kwietnia na, 'etacie K. zaś tę. inrtyhińSą na ogólnych demokiwiyóźnych zasa- 
z tym dniom pr-zochoćteą na etat minsterątwa 1 dach. — Jakimi środkami i sposobami walki po­
zdrowią, publicznego. _ ' _ 1 sługują s ięy i zwokupticy reakcyi, dowodzi uasfcę-

2iożei'‘1’ wieńca na serkoiagu Jagiełły. Wczoraj pnujfjy tdlh. Na zbbrtfmu puMk-znem zarzucono 
łano odbyto się w sal; posiedzeń Hady m, zo- „Gazety KTnicowsJcioj-i.1 e. Piotrowi Córce, żjj 
bfir-ie rteiegai.ów Kół dla obrony bpiazu i Orawy, okradł Stowaray ,zenie, chcąc w ton spógoli zrntt- 

...a* i - i ,     i G jrp:ę (pt) sapjKostktnd eiewygojlnej dja ce­
chu krytyki i zmuazc-m.i go tem aatttjpm do daniu 
swojógb 'placet- r.a to Tow, wzajemnej Ador&cyi.

Los Litwy me jest jeszcze ustalony.
e *  ś!

WILSON I CLEMENCEAU O KWESTYI
PpąŚ tiE J .

Wiedeń. P. A. T. „Nene Freie Presse" podaje iu- 
formacyę paryskiego korespondenta „Cortiere del- 
la Ser,"A, i i  Wiioón odbył wczoraj dwu godzinną 
konferencję z Clemenceau. Wczoraj miała być roz­
ważoną kwesty;-, polśka.

Paryż. P.fci. T. .-tjeneya Krxvasa donosi: Granica 
Polski od strony Litwy i Ukrainy nie została jesz­
cze ustalona.

Ha posiedzenie przybyli reprezentanci ziemi ao- 
wo-,sądeckiej," Zakpjjinuckiej,' Nowo-Larśkicj i Ży- 
wie&kicj."' Do zebranych w słowach w słowach _pcf
nvth, polotu poołyeiae-h, przemówił ceniody^ piow- jalcieirr w osiatótli czasach stał sie cech kraw- 
... m * .  i: v t ń «  <eów> gąd- potyintowy karny Tiouczyl-jednakowożTatr i-1. Prze,rwa-Tetmajer, który przeastawił 

łństoryą. Stiiszu i Orawy. nPo przemówieitiu Tet­
majer.'?, zabrał glriti prof. >Semkowicz. Nasi.ępnio
r pod Ratusza- rozwinął-:się pc.c;iód._ Który ruszył ni.p*@|u a .zamjs&ą iiia- grzywnę w kwocie 420 K, 
u.Ucą Grodzką ku Wawtiowt, gdzie uczestnicy %\'yrok ten-niueh bedeif) nauczka dla tych, którzy 
pupkedu zisżyii na nagfmiku Jagiełły uu-ży wie- - ' :
ciea fi .krzewów tatrzańskich. 
ii f.ebranie w spyawie odbudowy Galieyi. Wczoraj

■ »  Tow. joiaiczem przy ul. FsgzepaAslGej, w M y  
się obrady trzynaslu kprporucyi1 w sprawie od­
budowy Gulicyj. OlSradowiWło \ nad postulalami, 
które inają być przedstawiono w ministerstw io
robót publicznych ft \rvarszav. ie. i IrSya.loao- \fy- j na pożyczkę, pańsf.wowa przeszło 70,0Ó'0 K,

ugotować speoyalae referaty, i po przedrskutow,y- a ^ .ono '„rofesorskie LUCOO koron, 
ani ich, uchwalić^ spc-c ĵtluc. ^naoski, z ktoi^ymi. ^otujoiay tfrn fakt z uznanieio, zarówno dla 
ileJeojRCł udadzą się do v\naT*z&wy. i jatodzieży," i?-k dla grona proiesondde^o. a przy

Kuraa, t.*a. Łnv/a.4suow, ^auka na hr.v,- ; i -o^pos-ofcnoi  przypominamy, r.o cech piokaray

Certyfikaty w yw ozow e.
IV  ciągu rozmowy o wielce zajmującej spra­

wić . c e r t y f i k a t ó w  w y  w o z o w y c h mój 
tóbrlokulor po elluższem milczeniu uczynił na­
stępującą uwagę:

—  Czasy są niezwykłe, więc i zarządzenia są 
niezwykło. Dzisiaj ojciec • rodziny w obawie 
przed, synami nigdy nie zostawia papicrolniey 
na stolo, trzymając sio, zasady, że nie należy 
nikogo narażać na pokuto. C zy .ta k ? '

—  Nie ulega wątpliwości —* odpowiedziałem.
—  Karto chlebową kaicly przechowuje pil­

niej, niż - m etrykę! chrztu lub ślubu, wiedząc, 
jaki to dzisiaj ce.npy dokument. Czy tak?

—  Jakżeby. ,ni^?
—  Ano więc jesteśmy na- właściwej drodze -  

ig.ękł mój inteiiokutor. —  JejaŚ  należycie czu- 
‘w f f ly  nad papierosami i kartami chlebowetnt

luókąj niiO'Ą:ćwiJ:a.ln?e.i :̂?go gimnnzyum z.Jożjta to ÓKjpan urzędnik, który rozporządza c e r -
j t y  f i k a t ur n i  w y w o z u, powinien był nule

p. Adamsa jednego z ty cli. który iw p. Córkę 
rzucił petiol.n® cbraa-j, zasąckająceigo na 14 <1

w ż^ciu fm.chowęm, zamiast zwalczania przeeiw- 
biką” argnniMiTkrai'iW-1'wowyiai, posługuj się Śro- 
snbem tehlki właściwym tylko ulicznikom. I*c- 
tłobiut Tosftrhwji Woczy się jirzeciwlto p.» 'SzuKe, 
Sc.hmougowi i i.yoznowj. » ,<  g  . ^-r-, ■ ... . ...

Oliarnoic S. ofiarność. Jak nam donoszą

płai>»veh s5tr,riRZ?--altrirch i TsalnyC-li kursach* .mti- 
iupyoŻBrcit jnwaiidów^^ehayeb odbywa się

midego pi<*'Szvwp. w Krakowie.: siożył no pożyczko 
polską-B0.G00 koron. -której stronie 'jest re-. 7- ' , • i i uoiSK.a ou.uu" Klinuj, ru Kunuj sucuw ,|C70i Je-

coufaeu w giaa?azyu;n^nm w ^ ^ h m sa iw ^ , A więc stuJc-nci aimwizyalni zc
•godz. 2—S popoludiuu. Ką kursąn.eh u5ev o t  pro 
fesorów krakowskich *%zkół średnich. Kursa sa 
utworżeńe z riBiienia „Kraj. Koiiusyi opieki nad

swoich skromny cli Zasobów dali 'jC.Wjó, garstka 
prolpsittów nistiwyotiiio pialńsch 20.000. lcrakow- 
i>5? piekarzy białego pieczywa 20.000 koron. —

inwalu^-iDi wojennyiyt’*. A sprawie wr>isr.v ' Wrniowno cyfrv. Kto sic tutaj powiińrn rumienić’? 
szae ęio iriojiiia ̂  coasaeu \7 oedziiiaeu przju];»<u. CZy  piekarze. A  może bulla za swoich
,<lo giniuatynmi mi. Sobieskiego.; do RMOfj l̂ouisa Wg,u'ft<.vfr ? *
..mrąow prof.^ Lcdercrn. Dla. jii^aJch i pJB 8c«nrartz r.?esi ngs o za-znadżenie, nib?
urzącizr l-taunt sz*.. kraj. bezpłatne kursj gj.-ascio- j.ruj n5 ; Tiip, tendnil- się nigdy wvrabianiejn ppŁ-

- --.„i ■ i . [ryht&u 1-iest tv l*o  kaneem zajmujaę-nn « e  httr-
Wielk-a banTn.a nożycsLa polska.. Aap^ieOzw- tó^a 'sp fze flażk  wódek. , . .

ne ostemplowanie banijnotow powjgfszyio rumi -
bankowy do niebywhlyeli gfaaiS..' Siibslcryo.eya po 
śyeski polskiej v; osłathióli dniach znacznie-sio 
w-zffiogła — niestety wielkie nasze banki nie po­
trafili' się do- c-yluac-yi zastosować i iina-asują 
pożyczkęTardzo niedołężnie.

W R A 2E K IA  TE A TR A LN E . 

fiW tlćH  Obijaoz^C V> ubiegłym tygiidniu wy 
t.!.-a,.wiią drygp. nasza , scena sjiuke p. 'Stefana

‘  Ka , ’ maninubjjyi biurowych. ' p"  t . „Weseli'Obii:tC7.e-c>. Nowa sztn-
traci kaidv siv.sknma.i?]?y Ki*kn ^cuzui czasu j rn'; Ł- ^ ' nn. OTTT̂
gódzinami csjemi musi wwcr.fjkiwaó pod rkien-^ *'■'' P* ‘ 1321 P-Swdt,woZj»i«.iem - 1. - 1.1
Kicm kpgyera, celem wpłacenia gotówki. Ka-ypo-! r.l tualnością i T/fpruta jaśr: znj.ikiclik.orwhl-: 
rządku u-ziemiym /jlar-za _ się* równie/., że asygnat! eseb t.ikntu (TL i I I I  akt). Wprawdzie galorya
pozva2kowycu brakuje i kilka razy nnęi ,fca'i ' bawiła s:r» doskonale, nie nie ona na sfeześeie 
fckrybumcy chodzie do banku ba  ocłebraii.o k w - l . , . . .  . •  ̂ , . , . , ,, -. 'fT f.
tu,' 'A ostatnich dniach rusb. bankoy/y doszedł. <lecy«tłjo-o istotnej wartości az.eia. ła n  tuiski 
dn jfekinh rozmiarów, że Ranki: KrajfVćy i i ‘rzę- J powinien bvć wdzięczny artyifcom, dzięki wy- 
myśłowy sluracały samowolnie godziny urzędowa,,1 ,sd K m kt-ór-cli sztuka jego nie zrobiła kom- 

zam ykając o godz.. 11. lub 12 wj porudme drzwi ^ tneg0 = _ ni— oprzód zgłyózając-ymi.
Jaki jęśt pówed tych trudności ? Czy prawdzi- 

wy brak sh fachowych, o.zy tsż zła. wola n n ; M;:y,csi>a kcmtdyn" na scenie teatru SłowacE 
> k e y  ? Jaiczo prostem . byłoby rozwrązanje tej ,Tak ,v;ftdoIrnj rajblitezym czasie wrsta-
zagadki nrzec urządzeniu specyalnego c®icn8M ,„S r  -.o „  w n r izagadki przeć Urządzenie specyalnego 
kasowego dla samych potyczek.

Mimowolnie- nasuwa się jeszcze jedna uwaga 
pęd adresem naszych wi-jlMch Banków. — Oto 

..w prasie me pojawiają się dokładne ogłoszenia

wja pierwsza na :z.i śeena wńolkie dzieło autora 
irżc-e.h Psalmów: -jSTiebóSlrs komedyę“ . Insoeniznęya 
prof. T, Sinki ujęła dzic-lo w .1(1 obrazach: I. (Nn<! 
grobem żońy); II. ("U wodzu rewolucy.i^tf III. 
(W  pieklę rewolueyj,); IV. (Obrzędy nowej wis ryj;

,wszystkich nazwisk- subskrybujących i publi- J y  (^ d s ta w id e f t  d w ćo irA ia tó w i; ' v i .  ■ (Obrbń- 
eznobć niema s p s g m  sprawdzenia, ile dany ' s pn.zedku): V 1L (YTvrok przeszłości):

; go owentualnie popierać 'lub bojkotować. Czyżby 
i na tę czynność agitacyjną Banki Krajowy j 
Przemysłowy nio miały czasu, czy /też nie poczu­
wa ji się <lo tego obowiązku.

Tego lodzaju niedołęstwo i zaniedbywanie obo 
wiązków przez polskie banki wyrządza skarbowi 
naszemu ogromne szkody.

rodnie.' Jh ;* JlowkluKmy! d o ty rd Ł o t f1 v-!- Repertuar naejsk iego Ifeatra powszechnego 
śeieielo mamrm pod firma Bialik i Sp. przy ulicy Ro n l e ć l ?  i a ’* ek : „18J> („Weseli obijacie").
FloiTsńskiej wydzierżawili interes synonfjBntale-J W  to  r ek:  „Niebieskie domino".

(Zwycięzcy bez jutra); których Mickiewiczowskie 
tytuły zapowiadają trośe każdego, przy kretkiem 
nawiązaniu do .ćzęści T.. t. i. dramatu osobistego. 
„Nieboska komedya" otrzymuje nową wspaniałą 
wystawę, wykonaną przez dokorata p. Z. Wier 
ci?.ka. według wzorów Karola Frycza.

jSyeie Jje przechowywać, najlepiej w kasie wert 
lu-imowajd.eS, lub wogójję pod pewnem zamknię 

| cirai. W iedy  kradzież eertyfikarów naty.fji- 
mkgt wysyłą/jy na jaw i władz.) mogłyby w, 

'{sn  czy ów sfKfSbb zapSbiedz nadużyciu, unie-: 
ważnie skradzione druki. Widocżfaio tak nie' 

, •:‘* 9 0 f I 0 9ę ^ r o  upływie dłuższego cza­
su i po całym szęregu wyiiarzeń zaczęto mó- 

W r| o kradzieży. Dziwny to ..h r n d” l w  któ- 
. rym tak cenne blankiety mogą tak łatwo
m m ; . ......

—  A  no 'tak, iw
.—  Nio BgjfljSg pan ą.uyfcyaękim hofj&tem. do 

potaV.hvania. W idzi paa, bo mnie nasuwają sit 
w a. t p 1 i w i co do kradzieży. A  moi* 
cń r,t v ' f i  k a t y w iany sposób dostały się do 
niewłaściwych rąk?

—  W  inki spo|bb0 ! ' '
—  O to właśpio chodzi-pgółowi. Tej prawdy 

nitr należy chować)pod korcem, na którym w - 
Jnieje napisT* ,,T u s z o w a n i e’\ Spektator,

• Bolszetisj wfetalzają Rogjj|
Paryż. P. A. T. Pęseł szwajcarski w  Peters­

burgu, Odier, który pov/rócił z Rosyi, wobec- 
sprawozdawcy „Journal de Oeiie-će" w toń spo­
sób przedstawia sytnasyę w Rosyi:

Nędza w  Rosyi przecłiodzi wszystko co sobie 
można wyobrazić. Około 3<1Q przywódców buS- 
szewickicli eksploatuje ten ogromny kraj. Rzą- 

, cłzą oni wygładzaniem ludności. Naród rosyjski 
jednomyślnie pragnie zakończenia tych stra­
sznych czasów, Petersburg jest w  połowie opu- 
szesony przez ludność. Podobny ou jest raczej 
do ogromnego cmentarzyska, gdzie nie można 
wychylić się na ulicę bez naraienią się na nie­
bezpieczeństwo zamordowania. Trapy pozostają 
■niepogrzebane. Głód i choroby zaraźliwe w yw o­
łują niesłychaną śmiertelność. Podczas gdy lud 
rosyjski umiera z głodu, Lenin ży je w  boga­
ctwie, rząd wydaje na żywność dla niego lOOO 
rubli dziennie.

Ustalenie granicy niemiecko fpolskiej.
Paryż. P. A, T. „Echo de Paris" pir-ze:
Komisya, której polecono sprawę ustalania gra- 

bfej? niemiecko-polskiej, ustaliła te "granice w spo­
sób następujący:'

tia ła  wychodzi cd Bałtyku na połunesy zashód 
e.i Gdańska, dl-ijzążając* mały obsżsr Pomorza, za­
ludniony przez Polaków, biegnie ca wschód od 
Lauenburga, pozostawiając Niemcom -część Prus 
EP.ehoinich, w których przetnża .żywioł niemiecki, 
okrąża Chojniee i Pilę fScbeidernlei), pozostawia 
Niemcom kilka dyskryi.tów poznańskiego daje 
Polsce Kiedayciiód (Rirnfcaum)- dalej Lcssao i Kro- 
teszyn, wkracza na Śćąsh zabierając Niomcnm o- 
koiicę Kempaa i Opola, do linii, oznaczającej grani­
ce czeską dociera owa linia na wschJ o;! Nowego 
Miasta (Neustmh).

{ Linia, oznaczająca wschodnią granicą PoJskl od 
śiemiec. biegnie "od półwyspu Kryskiego (Frisciie 

Nehrang), przedziela zalew Frysla (irische Hali), 
; biegnie na "achód od BiManga i Ostrowa (Osliro- 
' dc), pozoetawiająe je w Prusach wschodajeh, 1 reho- 
dśi w dawae lirólestwo na połudaioy. y wschód od 
Lnue-uburga.

| Fi ary wszhodnfc edd-zielorie od Niemiec przez te- 
nhoryiiu,, przyznane Polsce, mogą być zmaiejszo- 
rie r  oktiHegj Olsztyna (AHeartein), czyli o Mazow­
sze Pruskie, oraz o oi-oilcc Kłajperd (f,lenię').

Urządzone będą plebiscyty, cslcra ustrleaia, ery 
żywioł polski, osiadły w pierwszej okolicy, a ży­
wioł litewski, csiadlw w okolicy drugiej, są dość 
liczne, aby usprawiedliwić ponowne przyłączenie 
do Polski, v zjjlątinie co Litr/y,

lis i iiiiiii i iliii:
Nnnsii. P. 1 . T, Oczyszczanie Pjerlina i prsćd- 

mieść ze Spartakowcóir postępuje stale naprzód. 
IV północnej i wsebohniej części miasta odbywają 
się systematycznie poszukiwania za ukrytą bronię.

ł!< * *

Nfinen. P. A. T. Wskutek rsUmków, po.ptTbo')- 
ńych w prowincyi przez spartalćófreów", v  Sahs^rdi 
zawieszi ao stna obiążejua i rozciągnięto go w *i£ai ■ 
sze okolice okręgów Biilcrfeld i Eeraehiir:?;.

Lyon. P. A T. Fe 'Sztokholmu^ <lfAnś,a;: y;aUug 
telegramu z Ilolsin.gforsu. ry.jj-:V-finiaitjl?fei uznał r 
licyalale rząd pofsSi i i.icpcał'gJylił^pańśtwa pol­
skiego.

Wiedeń. P. A. T. R*eznka rcwc-iucyi z r. 1A13 
była dziś OfKjhodzęw.c po ras pienyszy jako -święlo 
narodowe. Urzędy były zamlrouc-tc, również s>J-:py.
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Budynki rządowe Lyły przybrane chorągwiami. Po gwie, podczas gdy na balkonach wywieszono trój- 
raz pierwszy powiewały z nich czerwone chorą- oarwne sztandary.

Żegluga na Bunsiis w rękach czeskich.
Wiedeń. P. A. T. „Neuee W iener jou rn a l1 

donosi, ie  szef sztabu admirała froubrioge, 
Steed, wystosował do Towarzystwa żeglugi 
parowej na Dunaju i do Towarzystwa: węgier­
skiego żeglugi rzecznej rozkaz, w którym za­
rządza, że cała żegluga na Dunaju od Presz- 
burgp do Braily oddaną zostaje w ręce rządu 
czesko-siowackiegu. Żaden okręt nie Śmie jeź­
dzić pó Dunaju bez pozwolenia rządu czesko-

słowackiego. Oba wymienione towarzystwa ma 
'ją  cały swój materyał okrętowy oddać do dy- 
spozycyi rządu czesko-słowackiego. Wszystkie 
statki mają być odstawione do Preszburga, 
gdzie będzie zbadany leji stan.

„Neuas Wiener Journal11 donosi nalej, że roz­
kaz ten wywołał wielkie wzburzenie wńród wę­
gierskiej służby okrętowej, liczącej około 15 
tysięcy osób.

Słabe ostrzeliwanie Lwowa.
W alki z bolszew ikanf.

Go słychać w Wilnie?
Warszawa. P. A. T. „K  .r/er Polski11 przynuBi 

następujące wiadomości e Wilna:
Na czele komitetu polskiego stoją pp. L e s z ­

c z y ń s k i  i C,i,c,h,o,c,k.i. _’ oiacy urzędnicy po 
przyjściu bolszewików pozostali wszyscy na sta­
nowiskach. W okolicy Wilna rozlokowane są głó­
wnie t. zw. polskie pułki bolszewickie, które jas 
wszyst.kio ppłki bolszewickie, liczą najwyżej po 
400 ludzi. Wyjątek Sianowi tylko t, zw, piitk war­
szawski, który liczy 500 ludzi. O nastroją tyjjh 
wojsk polskich świadczy najlepiej (akt ie  kli-tly 
w* jska czórwnńe przeciągały ulicami Wilna. Śpie­
wając pieśni rewolucyjne. Nagle rozległa się wśród 
pułków polskich pieśń „Jeszcze Poiska nie zginę- 
ła“ . Jeszcze znaniienniejszym jest fakt, ie pułk 
trzeci, ktÓty chciano wysiać na 'ront poza Baszno- 
wiczę, odniówil posłuszeństwa. Pułk ten walcz” ! 
z bolszewikami na ulicach miasta przez dwa dri. 
Były po obu stre tach ofiary. Pułk trzeci uległ 
przemocy, lecz odjeżdżając na front pod Ba rano wi­
ozę zapowiedział, że przy najbliższej sposobności 
przejd/l" na polska stronę. Bolszewicy ewakuują 
Baranowize.

Warszawa. P. A. T . Komunikat sztabu ge 
neralnego z dn. 16 bm.:

W o ł y ń .  Gmpa gen £ m i gJ e g  o-R y  d z a: 
Na linii Ł a n i e  w i c  a— Ś w i d n i k i  utarcz-

L i t w a  i B i a ł o r u ś :  Grupa gen. I  w a s z- ki patroli.
k i e w i c z a: Kompania szturmowa napadła
z rienacka na oddziały bolszewickie w Tarta­
ku, rozprószyła je i zabrała do niewoli kilku-

Pod W ł o d z i m i e r z e m  W o ł y ń s k i m  
sytuacya bez zmiany.

G a l i c y a  w s c h o d n i a .  Grupa gen. R o
nastu czerwonych gwardzistów, między nimi m e r a :  Pod Bełżcem nieprzyjaciel zgromadził 
komisarza. W  pościgu za uchodzącymi bolsze- riększe siły. Ożywiona działalność artyleryi u- 
wikami nasze oddziały dotarły do Nowej My- 1 kralńskiej. Patrole nieprzyjacielskie ciocnodzą
ezy, 7 kim. na zachód od Baranowicz i ostrzeli­
wały kulomiotami oraz obrzuciły granatami rę­
cznymi pozycye nieprzyjacielskie.

Grupa gen. L i s t o w s k i e g o :  Wojska boi 
szewickie usiłują sforsować przejście przez ja-

do Wladypols i Woroehty. Oddziały ukraińskie 
zaatakowały Korczów. Atak odparto.

Grupa gen. R o z w a d o w s k i e g o :  N ie­
przyjaciel ograniczył się do słabego ostrzeliwa­
nia Lwowa. Na przedpolu spoi ój. Przy odpie-

siołdę na wschód od Pińska. A fty lerya  nasza raniu ataków na folwark Dobaniowski 1 Dębo- 
zmusiła do milczenia baterye nieprzyjacielskie wa iedeu z batalionów 24-go p. zdobył 2 kulo- 
ostrzeliwująC|g W ysokoje. I mioty. gen. haller pułkownik.

?«3eudafy zadach na Trockiego.
niego jakiś żołnierz. Kula przeoiła * »łusz 
Trockiego. Trocki pokazywał przeszyty kułą 
kape'u9z w sowiecie pe^-sbtirskitw gdzie w y­
głosił mowę. Pow iedzie! on, że ieden z 'jjJA to- 
werzyszy został zabity, drugi zran ior-

Wieueń. P. A 'T .  Biuro koresnodencyjne do­
nosi z Amsterdamu: „T im es" dowiaduje się z 
Helsingforsu* Ody Trocki w niedzielę " 'w r ó ­
ciwszy z podróży Inspekcyjnej na front rosyj­
ski i wysiadł z wagonu rypialncyn j o

Wyjazd dalggacyi Oraw i Spiżu do Paryża.
Warszawa. P. A. T. Dziś wy.echaia do Paryża również delcgaey? wojskowa, którt ma zakupić 

delegacya Spiszu i Orawy. Do Paryża wyjechała /rateryały dla wojska.

ForstBattaglia wrogiem Polaków.
(Telegra,n „Przeglądu Poniedziałkowego").

Lozanna 14 marca. CiŁf,,e teS° biura stoi bar, Forst-BaUaglia, mó­
wiący po polsku...

Zdecydowanie antypolskie stanowisko zajęła 
tu ageneya prasowa, założona przez znanego 
hakatyftę górnośląskiego,- milionera Tille-W in- 
klera. Ageneya ta rozsiewa w perfidny sposób 
kłamliwe wieści do prasy zairroniczr^j o Pol­
sce. którą stara się przedstawić w jak najgor- 
szetn świetle. Charakterystycznem jest, 11 na

Dla informacyi naszych Czytelników zazna 
czarny, iż wspomniany bar. Forst-Battaglia o- 
żeniony jest z sictra bar. Rogera Battaglii. kie­
rownika osławionej Sekcyi IU  Centrali dla od­
budowy Galicyi.

Bez komentarzy!

Samobójstwo głównego intendenta
wojsk. Magazynów żywiiościowych.

Kraków, 16 marca. 
W czoraj o godz. wpół do 8 rano wyskoczył 

z III. p:ętra budynku przy glć wnym magazynie
żywnościowym przy ul. Rakowickiej 1. 20 pod-

ny. Desperat rzucił się t  okna trzeciego pięlra 
i zimiaz1 śm ety na miejteu.

Powodem desperackiego kroku Bormanna 
byl rodobno rozsToj nerwowy. Co było j'-dnfik-

p u łk o w T iik  M a u r y c y  R e r m a n n  fż y d ) ,  po  że is t o tn ą  p r z y c z y n ą  s a m o b ó jc z e j jo g o  ś m ie rc i 
z .a - .a ją c y  na te m  sr in o w is k u  od  n c c z ą th u  w o j-o s ta te c z n ie  je s z c z e  nie s tw ie rd z o n o .

Osniraia handlowa ogałaca Polsko i  węgla.
Kraków  17 marca.

Osławiona Centrala handlowa planuje nową 
frabież z krzywdą naszego kraju.

Oto jak się dowiadujemy toczą s5ę pertrak- 
:acye tej centrali z Wiedniem o dostawę z Za­
głębia Dąbrowskiego 100 wagonów węgla 
izlennie. t- es bardzo inftfcŚty ' m ’ «  
!ym wagonie prowizya ma wynosić 1.200 
foton.

Zapytujemy jrduem prawem Centrala 
yęgie) polski do Wiednia i to w d i w-li ogólno-

Z zapisków 0do.ioiniczn>j5h.
KURS KORON W POLSCE,

Rząd austryacki żądał, aby do  płacono zlotem.
W r i gposób stara! się uzyskiwać dis, skarbu pe­
wne ilości tego sruszczu. Gay w ostatnich czasach 
wojny już w żaden prawie sposób ni» można byio 
kupić monet złotych, wówczas - zgodzono się na 
opłacanie cła banknot im? — ale w takim stosunku 
.w jakim to odpowiadam ich rzeczywistej warto­
ści. Ostatnie rozporządzenie austryacki',go mini- 
steritwa skarbu z dnia 18 września, określał wy­
sokość tego dodatku, opłacanego przy składan u 
da w banknotach na 130 proc., szyli, że samo mi­
nisterstwo stwierdzało, tf 100 koron -lotych warte 
jest .'50 koron papierowych.

Obecnie z powodu dalszego spadku wartości 
koron papierowych wydało ministr. skarbu w War­
szawie rozporządzenie podnoszące powyższy do­
datek od dn. 15 ma-ca na 2SK proc., t . 'j. podane 
w taryfie na 100 koron może być zapbcone ban- 
kontami koronowymi wtedy, gdy się ich przedłoży 
za 300 koron.

Rozporządzenie to jest pośrednio pierwszem 
urzędowesn stwierdzeniem Kursu koron papiero­
wych do pełnowartościowej kruszcowej monety.
1 .1 lllll ■ SSśMBMP WSiaB IFiW

DLACZEGO M AM Y CHLEB Z D RZEW A 
I SŁOM Y?

Jak siychać wkrótce pojawić s.ę ma de­
kret, dozwalający na otwarcie gorzelń, aby; 
„wolny od codziennego zapotrzebowania kon- 
tyngeni ziemniaków, buraków i ł. p." jirzei bió 
na w ulkę...

W  sprawie tej pisze między ini emi „Przyja­
ciel Ludu” :

„Nie jes'-że to śmiesznem, ba na­
wet karygodnem, by w czasie tak kry-i 
tycznym, jak obecny, gdy nietylko 
ćare rzesze nauczycielstwa, urzędni­
ków, rękudziolników i robotników 
w miastach i wsiach cierpią wielki nie­
dostatek clneba, a po wsiach i miiste'* 
czkacii, zwłaszcza w górskich okoli­
cach Żywca, Suchej, Makowa, Jorda­
nowa, Nowego Targu i t. d — ran uja 
iormalny głód i troska złoża i zienn 
uiaków na zasiewy i obsady wiosenne, 
by w tak krytycznym czasie za apro­
bata rządi. lichwiarsko - paskarska 
spółka milionerów czyniła zahiegi 
na otwarcie gorzelni i by te rzekome 
nadwyżki zapasów żywności n® go­
rzałkę przeraoiao jej zezwałano !....

Ozvżby nie było raczej wskazanem 
zaonatrzerie potrzebujących w zboże 
1 ziemniaki —  a bmaki przerobić na 
cukier ?“

msKmszŝ GEn a

Fa z rńkr^du kroniki.
Szauownyck Czytelników * prcwincyi uprasza­

my o nadsyłanie korespondencyj, poruszający'-h 
śmiało wszelkie przejawy życia społeczno-naroao* 
wego.

P. Moraczewskp w Sejmie. Z Warszaw dor oszą: 
Na posiedzeniu Sejmu polskiego, pojawiła się po 
raz pierwszj na mównicy polskiej kobieta-poseł 
pani M o r a c z e w s k a (P. P. S.). Nałoży zazna­
czyć, że pierwsze wystąpienie kobiety w Sejmie 
polskim, wzbudziło powszechne zainteresowaniu,

Pierwszy przedstawiciel Francji w Polsce. „Eohc 
de Peris donosi, że p. Pralon, ooeenie konsul-' 
geimralny francuski w Genewie, będzie w nowej 
Polsce pierwszym przedstawicielem Francy! z ty­
tułem pełnomocnego ministra (Ministre plenipo- 
tentiaire)

„Związek Czerwonej Ręki Rosyl i Polski" Do­
nos: ą, i  Wa.aząwy: Funkcyonfttyusze 4-go Komi- 
saryatu p.ol. kom. aresztowali A brama Fajszteina, 
osuarinnego o wj-muszenie. Znaleziono przy nim 
list w jęzuKU żydowskim, zaopatrzony nodpisem 
„Związku Czerwonej Ręki Rosyi i Polski11 z żą-

go braku tego środka opałowego. Z jakiego po­
wodu nasz węgiel ma ogTzewać wiedeńskie j>a- 
la"0 paskarzy i skrachowanych dygnitarzy?

Jeżeli polskie koleje nie mają dostatecznej . . . .
ilości wagonów towarowych do odbioru całej Bolnsa, kupca, wypłaty 1000 mu.

, . < - , . k Radvkalnv klub ludowv. Z Warszawy donosrą:ilości wydobptogo węgla —  to M'iister.stwo - . . -
handlu i przemysłu powinno pozwolić węgiel 
ten zabrać z kopalni furmankami lub samocho­
dami przedewszystkiem dla Krakowa 1 ważniej­
szych contrów przemysłowych Zachodniej Ga- 
l:cyi.

Zakończyły się tu rokowania pomiędzy gnipą po­
sła Stapiiiskicgo a grupą k* C konia. Ob' > grupy 

! utworzyły Radykalny Kiub Ludowy. —  Frezesem 
“ostał poseł Stapiński, wiceprezesem poseł )ąbal, 
sokrpf.a-zem pości I.oib, a 'karlmikien b. minister 
Pruchnik. — Klub będzie występował w ścisłym 

I związku t klubem Wyzwolenia.
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„Pciska „żandarmem" Harapy"!
S o i s k o w c y  z  Kazimierza a  koalicya. —  Zwycięstwo Koaiicyi —  , .n ie -  
fezczęściem’4 ludzkości,., —  Polska ,,przyponLiya“(l) czasy siepaczy car­
skich. O b r o n a  k r e s u w  m a  być w o j n ą  zahorc;:ą(!) —  P o d  dyktatem

B e r l i n a  i  P e t e r s b u r g a .
17 marca.Kraków

(d) Już niejednokrotnie zwracał uwagę , ^rz ■- 
gląd Poniedziałkowy" na nies!) chanie prowo­
kacyjne stanowisko ,,Nowego Życia", organu 
lydow-„socyalistów" (czytaj: szowinistów!!).
Wychodzącego w Krakowie. Pismo to, propagu­
jące r z e k o m o  hasła demckratyzacyi ustroju 
Społecznego —  stanęło zupełnie otwarcie w o- 
bronie szowinistyczno-inedentystycznych ha­
seł żydowskich, tudzież, co z n a c i s k i e m  
podkreślamy, w obronie haseł sowieckiej Ro 
Syi i „rewolucyjnych" ico za ironia!!) Niemiec...

Spiskowcy z Kazimierza nie mogą przeboleć 
n a j o c z y w i s t s z e g o  faktu, że na gruzach 
mimarao-zaborczych Niemiec i sztucznego two­
ru austryackiego —  powstały n o w e  państwa, 
pośród których pierwsze miejsce zajęła Polska. 
Zwycięstwo koi.licyl uważają za największe 
nieszczęście ludzkości... Stąd gniew i niena­
wiść ku niej. Dla panów „socyalistów" z „No-

darma starej Europj i starego rzeczy 
porządku. 1. Rznd polski tzw. socyali- 
styczno-liid., chcąc się utrzymać przy 
włauzy, starał się iść w kierunku linii 
wi tyc-nych koaiicyi, (np. zrywał sto­
sunki dr planistyczne prowadzi! wojny 
na wszystkie strony), lecz mimo to 
nie wydawał sis jej być dostatecznie 
pewneir. i silnen? narzędziem imperya- 
iizniu koalicyjnego.

Panowie bolszewicy z Kazimierza!
O jakie to „ z r y w a n i e  s t o s u n  k.ó.w d.y- 

p.l.o.m.a’t ‘y 1c.z.n,y,c,b1'1 wam się rozchodzi?! 
A leż wiemy doskonale, iż o te ,„rewolucyjne1 
Niemcy, które z takim uporem chcą utrzymać 
w swych szponach zrabowane ziemie polskie. 
Wam idz.ie o te Niemcy, któro prędzej czy pó­
źniej rzucą się znowu na Polskę i będą chcDly 
jej kosztem powetować straty, poniesione w 
tej wojnie! Podobne elukubracye mogą wycho­
dzić z pióra najskrajniejszego wroga, który w 
upad' u, anarchii (nie rew olucji!! —  bo tej re-

■Wego 2 rcia1' pozt „rewolucyjnym i" Niemćami si(? *  Kazimierza!) 1 sła-
I bolszewikami w Rosyi —  wszyscy, litoralnie 
[wszyscy, są r e a k e y o n i s t a m i .  I tę nazwę 
istale odnoszą nawet do polskiego stronnictwa 
Bocyalistycznego, atakując je w niesłychanie 
C y n i c z n y  sposób. Na dowód, że podniesio­
ne przez nas zarzuty są prawdziwe, przytacza­
m y cytaty artykułu, zamieszczonego w „Nc- 
Iwem Życiu" p. t.: „ P o d  d y k t a t e m  k o a ,
1 i c y  i".

Otóż autor powyższego artykułu „stwierdza", 
że koalieya znajduje się w matni (!). N ie umie 
bowiem zrealizować swych snów (!) o imperya- 
listycznej potędze, ponieważ rządy jej siedzą 
na wulkanie. Usiłują zatem złamać „rewolu- 
cyę“ w Niemczech i stłumić bolszewizm w 
Itosyl.

W  tem miejscu tak pisze „N ow e Życie":
„I znaleźli wasali(l), mających speł 

nić ten historyczny obowiązek obrony J 
łwietego kapitału przed nincbybną 
jego z datą"

A  dalej: !
,.Są niemi z jednej strony -wy­

zwolone" (!1) (dla żydów zjednoczenie 
Polski, powstanie Czech, Jugosłowian 
i t. d. — jest nieszczęściem — przyp. 
Red.), przez koalicyę narodowe paii_ 
stwa, powTlide na iuin«ch dawnej 
A urtryi i Niemiec, a z drugiej czyn 
niki kontrrewolucyjne w sam oj Rosyi 
i Niemczech1.

Następnie znajduje się ustęp, który w  spo- 
,sób wysoce prowokacyjny określa stanowisko 
jPolski w roli żandarma starej Europy. Oto, co 
bolszewicy z Kazimierza piszą:

Zb względu na swe geograficzne 
położenie ma Polska wedle ryczenia 
koaiicyi zachodniego kapitału— speł-1 
nić przedewBzystkiem to zadanie zao-1

boścł Polski widzi własne szczęście...
A  teraz przytoczymy ustępy, które c y n i ­

c z n ą  rwą treścią same mówią za siebie:
„Toteż prześ!adowany(!) jest ruch 

robotniczy w Polsce, jak za dawnych 
czasów(ł). toteż dasi się wszelkie my­
śli wolnościowe, jak za najgorszej erj' 
junklerstwa, a prześladowania żydów 
godnie stanąć mogą obok podobnych 
czynów doświadczonych carskich sie­
paczy (!!).

Pod dyktatem koaiicyi prowadzi 
się wojny i krew przelewa dla „obro­
ny" „historycznych" granic Polski".

A  wreszcie ustęp, który nosi wszelkie zna­
miona zd ra iy  stanu:

I powtarza się ta sama krwawa 
historya z czasi ostatniej strasznej 
rz"zi wojennej. P o j hasłem rzekomej 
obrony granic państwa, nakłada się 
największe ciężary na lud, bo oodatek 
krwi, gna się do w ajen dla własnych 
klasowych celów, dla celów imperya- 
llzmu własnego 1 obcego.

I  oto w momencie, kiedy nad naszemi g ło ­
wami dach plonie, do uszów dochodzą jęki mor­
dowanych rodaków na kresach —  a przewro­
tny wróg hajdamacki, czeski i bolszewicki w 
porozumieniu z „rewoli*cyjnemi‘r Niemcami w y­
ciąga ręce po nasze zagony i mienie —  w tym 
momencie najgroźniejszy wróg wewnętrzny u- 
siłuje rozpętać oocoplem.cnną burzę, w ktorej- 
by łacno można było zaprzepaścić wysiłek w y­
zwolonej kultury polskiej i niezależność M u  
polskiego!

Pod „czyim  dyktatem" piszą panowie z „N o ­
wego Życia"? Zapewnie pod dyktatem Berlina 
1 Petersburga.-

Póki czas zaniechajcie tej prowokacyjnej ro 
boty. Uby nie było zapóźno!

'całym politykiem i „dyplomatą". Oryentuje się tak 
zręcznie, że najgroźniejsze niebezpieczeństwo, jakie 
mu grozi, potrafi zażegnać. Dlatego mądry Wuks- 
lerek proteguje tylko możnych, którym 7, odą go- 

■ Łowośe.ią od•■•tępuje tytoń, szerokie znf masy 'udt 
Dolskiego cierpią prawdziwy głód tytoniowy, Skar- 

j gi na Wekslera, skierowane pod adresem straży 
s k a r b o w e j n i e  odnoszą wcale skutku... g$ji uwa 
gi. żu dzierżawę wafud należałoby oddać v ręct 

i inwalidów — panowie „skarbowi" odpowiadają, żi 
| katolicy nie nadają się do takich iutoretów. A te 
raz podajemy do wiadomości czynników kompe­
tentnych następujący fakt.: Po nadejściu tytanit 
w styczniu b. r. po jego „rozdaniu", przychwyci, 
żołnierz Borzę.cki syna Weks i er a, wynoszącego 
w nocy tytoń w dwóch workach. Żołnierz.zaprowa­
dził lVeks!era na połicyę. gdzie zdeponowano ty­
toń Niebawem zjawił się na policyi major l.nszcz- 
ka z rozkazem oddania Wekslerowi znkwestybno- 
wanego tytoniu. Sprawa ta oddana jest do sądu, 
jednakie o wyniku jaj nie jest poinformowana opi­
nia publiczna...,

Z WADOWIC. Jak wiadomo na 6 b. m. wyzna­
czyło dowództwo gen. okręgu w Krakowie. Ko- 
misyę wojskową, celem zaknpaa koni w Wadowi­
cach. W dniu o-znaczonem zebrali sio na placu tar­
gowym liczni właściciele koni, oczekując na przy­
być# członków kókiisĄi... Tymczasem ku ogólne­
mu zdumieniu zjawili się Ii tylko handlarze ży­
dowscy, którzy przedłożyli komisarzowi starostwa 
jakieś p e ł n o m o c n i c.i.w.a do zakupna kom.. 
Sprytni handlarze zakupili niebawem za bezect 
wszystkie konie, zarabiając w tan sposób wHkh 
sumy na... rządzie polskim. Wieczorem tego sa 
mego dnia przyjechali członkowie wojskowej komi 
syi do Wadowic, akceptując w zupełn iści niezwykłą 
transakcję, dokonaną z pomocą żydowskich haji- 
dlrrzy.

Fakt ów podajemy do wiadomości generała Go 
łogórskiego.

Ludność wadowicka zapytuje się, dlaczego kom 
petentne czynniki nie zarządzą zbiórki metali na 
Skarb polski, a przyn. jurniej dlaczego nie ogło­
szą, kto je przyjmuje. Tysiące n- jdali austryackich, 
miedzi, nikłu i t p. zbierają ludzie i oddają praw­
dopodobnie w niepowołane ręce Ponieważ w Wa­
dowicach znaidują się ugromne ilości medali, mie­
dzi i niklu, należałoby zawczasu pomyśleć o ogło­
szeniu z urzędu zbiórki metali.

M A ŁY  FELIETO N.

ŻY C IE  P O I  T Y C Z tlE .

Kłamstwa niemieckie.
Inform acje, kolportowane przez biuro W olffa 

j  przez A jencyę ukraińską, a dotyczące rze­
komych rozruchów bolszewickich w Krakowie, 
zachodniej Galieyi i Lublinie, wywołały w pi­
śmie paryskiem „Tem pa" z dnia 4 marca na­
stępujące uwagi:

Każde słowo, rozsiewane przez te ajencyę, 
jesł klarrstw.-m. Rząd berliński czuje, iż od’ 
budowanie silnej Polski stanowi główne nie­
bezpieczeństwo da jego imperyelistycznyrh 
(ispiranyj i dlatego stara się wywołać w pań­
stwach Enlenty nieprzyjaźń do Polski; jedna­
kowoż ów wstrętny manewr żadnego na En- 
tentę wpływu -nieć nic m iże. Sposób, w jaki 
lęjm zatwierdzi! władzę Piłsudskiego, ąpokój 

je czasie wyborów sejmowych, umiarkowanie 
partyj skrajnych — oto fakty stwierdzające, 
iż lad i  porządek panują w l ‘olsce.

N ASI D YG N ITA R ZE  !
„Przyjaciel Ludu1'* w artykuliku p. t.: „Za­

płata za w ybory" omawia mianowanie deh-gata 
jen cml nogo dia Galieyi w osobie Dra Gałeckie­
go, wreszcie powołania członków 6 delegatów. 
Reprezentujących poszczególne ministerstwa dla 
G abcji i członków Rady przybocznej delegata 
jenuralnego. Nowomiaiiowani mają zawdzię­

czać swoje wysokie stanowiska agitacyi w y­
borczej do Sejmu.

Oto, co pisze „Przy jacie l":
Z nr zwis k piastowców wybranych 

każdy już wie teraz, dlaczego im tak 
chodziło o utrzymanie osobnych rzą­
dów w Galieyi. Profesor gimnazyalny 
fachura w n-sgrodę ze. agitacyi, wv- 

borczą, został wiccn&miastnikiem dla 
rolnic.wa, inż. Dudek dla odbudowy, 
a p. Tętnu*je. lla kultury sztuki! 
Pp. WJodek, Padfo, Ruś i Czarnecki 
zostali radcami przybocznymi.

A  wreszcie: /
„Niebawem namy oglądać dalsz.e 

zdobycze: Dr. Ba,-dcl nic zostać dy­
rektorem państwowego Banku rolnego 
w - Krakowie, a inż. Brył ministrem 
■ojny. Oby tylko zmartwychwstała 

Ojczyzna wobec takiej opieki „pia- 
stowców" nie omdlała11...

Z  l ira lt la
DĄBROWA KOfcOl TARNOWA. Rozdział tyto­

niu vz Dąbrowie cdbyjya się tu w warunkach wy­
soce krzywdzących miejsce trą ludność. WlaścioTe- 
iem trafiki jest tu niejaki Weksler, mąż, cieszący 
się ogromnem poparciem kierownictwa straży skar­
bowej, tudzież Komisarza p. K. Otóż p. Weksler, 
który za czasu inwazji rosyjskiej był sobie bied­
nym furmanem, obecnie dorobiwszy pjgi na trafice 
wielkiego majątku — wyzyskuje ludność miejską 
w niesłychany sposób. Pan ów pozatem jest dosko-

Jak fno-.ią oosłowie w S s ió ?
(Satyra międzypartyjna).

Burllclcf mówi tak, jak marksistowski sztylet, 
na którego klindze wi I ni ej ą kwieciste cytaty.

Mirera mówi, jak mizerny gadak.
Gdyk mówi, jak poseł Mizera.
K Lutudaicskl mówi, jak ciura św. Igmcegt 

LoiolL
Stapiński mów. „.iwsze z żakiem przejęciem 

jakby ciągle chodziło o n?ftę.
Lłberman mówi, jak toreador zwinn'« atakujący 

byka militaryzmu.
Korfanty muwi, jak wyrostek, który przechodzi 

mutaeyę głosu.
Duuawv'\cz mówi tak, jakby chciał posłów na­

mówić do drzemki.
Trąi,ipczyństd mówi, jak brznchomówca.
Moraczewski mówi, jak inżynier budujący plan 

długiej linii kolejowej.
Steinhaus mowi, jakby był dyrygentem.
Grabski mówi — z przekonaniem, że mu nie 

uwierzą.
Priiuchl mówi tak do Sejmu, jakby biblijny 

Goliat drwi. z Dawida.
Bab\n Perlmutter mówi —  jak arcybiskup Teo­

dorow ie.
Ks. StarkieirArz mówi —  jakby go bolaio „cen­

trum".
Englićh mówi, jakby chciał pokazać, że umie 

płynnie czytać.
Ostachowski mówi jak przekupień, handlujący 

dewocyonaliami.
Klemensiewicz nie mowi, lecz wiruje jak bąk.
Diamond, mówi tak spokojnie i jasno, że aż 

ciarki przechodzą.
)qbski mówi, jak „sprzedana narzeezona".

Witos ni iwi, jak ptasznik zakładający si Iła.
Daszyris.H ,,\ówi tak
— jak Paderewski gra n? fortepianie.
Paderewski zasię mówi tek
—  jak Daszyński gra na fortepianie.

lyslaw. („Robotnik").

99SALOM SZTMK!łł
ul. S zp ita ln a  l .  4G (n?prz2iiw tsalie misjsL)

Sprzedaż i kupno obrazów  pier wszoizę- 
dnych m istrzów, polskich i zagranicznych, 
po cenach um iarkowanych. Chcąc unrzystę- 
pnió najszerszym  warstwom  nabywanie 
praw dziw ych  dzieł sztuk, zaprowadza dy- 

rekeya  również
na spłaty.

Telefon Nr. 2480.

U z d o ln io n a  p 'a n istk a
udziela IcKcyi gry na fortepianie po umiarko­
wanych cenach. Zgłoszenie pod „Muza" do 
Auministracyi „Przeglądu Poniedziałkowego".
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złożonego z dwóch luh trzech pokoi na parlerze w  śród- 
mieścili poszukuje się na pomieszczenie biura, za^az I fb  
od 1-go maja b. r. —  Zgłoszenia z podaniem ceny przyj­
muje Administracya „ P r z e g l ą d u  P  o n i  e d z i a \ kc w  e g o^.

Za puśrediaidwo wynagrojzeoic.

%

i shbsks««i«|‘

tft
sr

Nauczycielki
dp konwersacji języ­
ka francuskiego po­
szukuję. —  Zgłoszenia 
z podaniem wynagro­
dzenia, pod „Francu­
zka" , przyjmuje Admi- 
rustracya „Przeglądu 
Poniedziałkowego".

ę

Siłuję
z4c!t| srebro, brylanty, 
perły i wszelką Inżu- 
feryę nową i anlyczną, 
zegary, zegarki, oraz 

szbczne zęby, 
płacę najwyższe ceny.
JO ZE F  C Y A M I E W I C Z

Zuk'ud zego.iii.sitrzowjki
i jjsz&Terski 

Kraków, SławkGwsica 24

to  mobiry M jizib
oraz

D y n a m "-m a s z y n y
kupuje firma. „ L S J I "

M przyiisifM tflwI
M w i Piar ioEiiafeislii l

KupuiQî piazetiaję
złjto, srebro, 

brylanty ł wszelką biżuteryg. 
Płacę najwyższa ceny,

a m  W i l i ? .
M i Mmska IS.

i>© w ie d o ib o M  wszystfcisb 
ubezpieczonych w ausłst pjfszkaii wujennych!

Wyjaśniamy, że:
1) ubezpieczenia w  austr. pożyczkach woj. są  w ażn e  

j skuteczne pod warunkiem regularnego opłacania 
premii; zwłoka w zapłacie premii powyżej 3 miesiecy 
powoduje bezskuteczność ubezpieczeń;

2) można ubezpieczenia reaktywować przez zapłatę całej 
zaległej premii do dnia 31 marca 1919 (pod warunkiem, 
że ubezpieczony w  chwili reaktywowania jest zdrów);

3) lub też p rzem ien ić  ubezpieczenia w  austr. poż. woj. 
na go tó w k o w e , przyczem cała zapłacona premia bę­
dzie wliczona;

41 warur ki przemienionego gotówkowego ubezpieczenia są 
niebywale korzystne (natychmiastowa skuteczność, nie- 
przepadalność premii, 90°/o udział stron w  zyskach itd.

Zgłoszenia przyjmują i wyjaśnień udzielają:
Dział ś m i n ś  niskiego Jmfwm  |iw i sierót w Erelowlo, iii » tg
i Instytucye, które poprzednio uoezpieczenia te przyjmowały,

m

^Kantor wymiany. Piuro spedycyjne^'

W. B ip M L  Kraków,
R y n e k  1 9 .

Kupuje I sorsedajl® marki I ruble i Inne waluiy 
zagraniczne p-> najlepszym kursie. — Przyj" 
nu*e zgiuszenb na państw, p c^ tzh e  poiSK$.

D*!ał jpeysfes Ir: i us Icjtecznld s jjj.% ' 
c ię  i p rzęw © sy  rodzaSu.

Aqrafkl, szpilki da włosów, kremy, depilatair, solicjo,
iMtU w WasW, IsMmwik i M i t  «Ww. Mim, i

mmw, poien

W I S K I  D A
K raków , R ynek  gł. Ł. 43, L in ia  A -B .

®3C!̂ *D© ©0300(55)0 *g}|gnS3ptisfgi>Vff *}

(!) K ra k ó w ,  Plac Dominikański 2 jj
Róg Stolarskiej. Tebfon 3335. ja

(| Hurtowny i częściowi skłatl wszeikiah przyhorów I

1 do urządzania światła elekirycznego 1
:: oraz dzwonków elektrycznych. ,::f)

S U S S A  P K A W M T I C S 3B
p s "

KRA&Cto 
Rynek główny L. 22 

i Szybkie przygotowanie przez fachowe t iiy  a ) do egzaminów 
! 1 rygor&Efrw prawniczych Uniwersytetu krakowski eg-© i lwowskie?© 
j b )  e g s a  " l i n ó w  adwokackich, tędziowskich i notazyalnych.

Sv£jtc31 dla wojskowych i urkędmlcclw zpjtąpir o w  zupel* 
Rości przygotowanie indywidualne, bez potrzeby 

p  . y  opoazćsama miejsca pobytu.

L e k c je  zb io row e i mdywidnjili&e. 
\yyjjokyczaaAe skryptów , skritlow  ł ustaw.

| in fo rm a c jo  i  p ro sp e^ ta  n a  t e  dan ie . 1
P r z y g o to w a n ie  od p ow ics łiu o  do  .ta iian p o iity c sn yca .

HERBATONsi £
IŁ

przy badaniu przez Urząd dla badania Środków spo­
żywczych, został uznany jako nieszkodliwy dla zdro­
wia i znacznie lepszy od innych surógatów, wystarczy 
dać 2 łyżeczki na szklankę gotowanej wody a zastę­

puje w zupełności najlepszą herbatę z rumem.

Casa xa 1 filtr z graraem K 4, fees rumu K 3, 
fius-ui cJtrosE 3 prsp^aSć ł ł  so&ą.

Na piowincę wysyłam najmniej od 150 litrów, po­
nieważ mniejszych beczek lie mam. Przy zamawiania 

proszę posłać zadatek lub beczkę.

Kazimierz ludwinski
Fzbiryfcs c i d  r*ti«w i ,,E’2es*S>aS©ńu,e Krafcji^S 

S k le p i  u l ic a  E rn es ta  tS.

e e .e e  e e e e  m & E  r a s §
M o w~3śi! eo&i l

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
pobca

Księgarnia Sz. Taffet, Kraków, ul. W iślna 8.
Największy zbiór kuoletów i śoicwów wraz z nutami, 

portretem autora, kompozytorów i artystów »  
K35iS7.-lwYY K R U M lO W S K f:1) Itrólowa Pizadmieócia, z muzyką Wł, Fowia- 

dowrskieąo  ...............................................K 4"—
2) Śluby Dębnickie, z muzyką J. Grilnberga . „ 3-—
3) Przewet];.it Ta.rzafiski, z muzyką |. Tesarzyka „ 3"— 
•1) Biała Fartuszki, z muzyką Pr. Ckiera . *. . „ 3 — 
5) „Kabarst", Kuplety z Janka i Franka; Róży 1

Stambułu, Krói śpi! i wiele innych wraz
z n u t a m i ...................................   r 31—
Przy zamówieniach uprasza się z  góry o raieży- 

tość również na koszta przesyłki i  koc.

s g g g  S S S « SSSiZ SSSS

t ó
I naiskufteesni^iszy^rodek 

w Itancliu 1 przemyule!

Kto posztikuje posady, kto poszukuje pracow ników  lub m a  
wolne posady, kto m a do sprzedania dom, parcelę rucho- 
mości albo towary, kto chce coś kupić —  kto wreszcie chce 

coś innego ogłosić, niech umieści ogłoszenie

w  „P rzeg lą d z ie  Pon ied z ia łk ow ym 44
a  ps©te«??ś?Sf €©! ©siaejttS©. ,

Dostawca Klinik Uh?w. Jagieil. i Szpitali kra jow ych  C H i i S y f l ^ S C Z N E  l ^ ! S  I S U i ^ I M T ^ i .
< Kom pletuje i urządza sale operacyjne, pokoje ordynacyjne, labo- 
0  ratorya bakteryologiczne. —  Piece dezynfekcyjne i do spalań 
w opatrunków etc. systemu „Kori“.
-s Wszelkie utenz1 !ia leka-sitifl w zakr„s higisuy, zdrowia i pieiynowaniaSTANISŁAW BABIN

jpzyn instdileotśw lekarska-!i8»ięiwyQSi :: t
K r a k ó w !  1 -  *■

KgpaMoaccruwiygw —inwiuujim..1 mwkmmmmhtwn*uk£ł'vntiunx30t̂ ŵ iacfFsaBtimtKiiw*iawwJi m w *
Wydawca: Tfinl.cr Gustaw. Hetlnkior; KuGmierr. Dąbrowski.

o  chor d i wchodzące

M i k r o s k o p '/ .  R p a r a w .  r i 'S h « ś « n 9 .
CENT ZN1ZON1: .

Ł e s n p y  k w a s k o w e .
OBSŁUGA FACHOWA.

Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem 11. Fcrka.


